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Kraków, 10 sierpnia.
W szystko na świecie skończyć się m asi, — 

więc i a rty k u ły  br. S tan isław a Tarnow skiego
0 rozruchach ta k ie  się skończyły. W yrazić tyl 
ko m usimy redaktorom  Czasu „głęboko odczute" 
w spółczucie, ze katastrofa nastap iła  tak  prędko. 
Na sezon k an ik u ły  mieć po k ilkaset gotowego 
„szpuntnu, do k ilkunastu  numerów, —  to także 
rzecz uie do pogardzenia.

Już choćby dla snełu ieuia obowiązku publi­
cystycznego zaznaczyć musimy, że hr. S tanisław  
T arnow ski w dwócb ostatnich a rtyku łach  w ier­
nym pozostał sobie. On, co niegdyś w ięzieniem  
przypłacił poryw y wolności, w ierzy dzisiaj 
w pierwszym rzędzie w skuteczność środków re ­
presyjnych. Ostatecznie rozruchy dla tego się 
objaw iły, że rząd wcześniej nie zrobił porządkn 
z dem okratam i, lodowcami, Stojałow szczykam i
1 socyalistam i. Zdobył się na krok stanowczy 
późno, co praw da, —  ale zawsze dobrze, że 
bogdaj teraz przyszedł do upam iętania.

Godzi się, aby  czytelnicy nasi zaznajom ili się 
z rozumowaniem na ten tem at, prezesa najw yż­
szej w Polsce instytucyi naukowej.

„Przestajem y ua tem. — pisze on —  że rząd 
zrobił to, co był powinien; zakres tery toryalny, 
w jakim  to z ro b ił, n a l e ż y  z a  p e ł n i e  z o ­
s t a w i ć  j e g o  n z n a n i u  i znajomości położe­
nia. To, co do granic stanu w yjątkow ego w p rze­
strzeni. Jego granice w c z a s i e ,  uie mogą, we- 
d łng naszego p rzek o n an ia , być b l i s k i e .  Nic 
zgubnięjszego dla w szelakiej p o lity k i, a zw ła­
szcza dla wszelkiej w ładzy, ja k  zrobić krok . a 
potem cofać go i odw oływ ać z pośpiechem. N ic 
bardziej nie dowodzi chwiejności i słabości rzą­
du, nic tak  nie ośmiela i nie rozzuchwala jego  
Drzeciwuików, nic tak  nie obala jego powagi. 
R ząd , k tó ry  po rozwadze, n a  p o d s t a w i e  
i s t o t n e j  p e w n y c h  s t o s u n k ó w ,  powziął 
jak ieś postanowienie i w ydał jak ieś rozporzą­
dzenie, a potem za lada powiewem w iatrn  po­
stanow ienie zm ienił, a rozporządzenie cofnął, 
musi w ydać się każdem n rządem  lekkom yślnym , 
nie statecznym  Dobrzy obyw atele tracą do n ie ­
go zaufanie, źli tracą respekt praed nim. Oprócz 
tego względu zaś jest jeszcze dragi. S tan w y­
jątkow y nie jest na to tylko, żeby pew ną liczbę 
wichrzycieli u śm ierzyć , ale mi to tak ie , aby 
nspokoić rozdrażnione nerw y i rozgorączkowany 
tem peram ent ludności. To się nie da osiągnąć 
z dnia na dzień, to w y m a g a  c z a s  a. Gdyby 
dziś, jutro, lub k iedykolw iek w krótkim  czasie, 
w szystkie obecnie zawieszone Naprzody i W ień­
ce zaczęły w ypisyw ać to samo, co p isały  przez 
te w szystkie lata, gdyby ci sami lub inni ora 
torowie pow tarzali na zgrom adzeniach to samo, 
co zawsze mówili, tylko w śc iek le j, bo mszcząc 
się za swoje chwilowe milczenie, odnieśliby oni 
zwycięstwo, tryum f nad rządem —  i nad społe 
czuym porządkiem . I  byłby  drugi b łąd  gorszy, 
niż pierwszy, pr^or medicina morbo.u

Z lckkiem  sercem więc zostaw ia br. St. T a r­
now ski „uznaniu rząduu , czy i w jak im  zakre­
sie i na ja k  długo zarządza stan  w yjątkow y, 
przyczem nie troszczy się autor o to, co mówi 
ustaw a. Pocóż ustaw y, kiedy są lu d z ie , zdolni 
do „poznania położenia11 i powzięcia decyzyi? 
C iekaw i tylko jesteśm y, jakby  w yglądał ten sąd 
hr- St. Tarnow skiego, gdyby, w miejsce konser­
w atystów , znaleźli się n steru  rządu Stojałow-

szczycy, lub socyaliści, i „po głębszym  nam y­
śle11 wstąpili w ślady br. Tarnow skiego, a nie 
troszcząc się zupełnie o ustaw ę z dnia 5 m aja 
1869 r., uznali za stosowne i bardzo zbawienne 
ob łoż\ć  całą  G alicyę stanem  w yjątkow ym , „za­
w iesić11 w szystkie w ydaw nictw a konserw atyw ne, 
rozwiązać ich kluby, ,.P r  z y i a ż u i e “ , konfra­
ternie i t. p.... Ta b ro ń , k tó rą  prezes Akadem ii 
tak w spaniałom yślnie w k łada  w ręce rządu, nie 
zadając sobie ani na chwilę trudu porów nania 
jej z wym iaram i i przepisam i ustaw y, —  ma 
dw a ostrza i, jak  o tem n. p. rozw iązanie we 
W łoszech w szystkich stow arzyszeń klerykalnych  
p o u cza , m o ż e  b a r d z o  d o t k l i w  i e  d o j e ­
c h a ć  t y m ,  c o  n i ą  z b y t  h o j n i e  s z a f u j ą .

Rozumowanie hr. St. Tarnow skiogo w tym 
w zględzie polega zresztą tylko na przypuszcze­
niu, że gdyby ju ż  w najbliższym  czasie zniesio­
no stan  w yjątkow y, to socyaliści i Stojałowszczy- 
cy „jeszcze w ścieklej0 zaczęliby pisać i kizy- 
czeć. A gdzież autor ma pewność i na czem 
opiera przypuszczenie, że po d ł u ż s z y m  c z a ­
s i e ,  którego term inu z w łaściw ej sobie skro­
mności nie ckreślB, zachrypnie p. D aszyński, a 
nerw y jego  towarzyszów tak  stępieją, że piorn- 
nady jego obiją się o nie, jak  o skalistą opokę? 
Zupełnie na tej samej podstaw e dojść możaa 
do w n io sk u . że i socyaliści i Stojałowszczycy 
odpoczną sobie tylko przez erę stanu w yjątko 
w ego, aby potem „tem w ścieklej0 krzyczeć i 
pisać. W t e d y ,  — a l e  d o p i e r o  w t e d y ,  n i e  
t e r a z  i n i e  w c z e ś n i e j ,  —  pokaże się, czy 
tak  stanowczo przez hr. St. Tarnow skiego zale­
cany stan w yjątkow y spełn ił rolę p lastra, goją­
cego społeczne rany...

Nie może też hr. Tarnow ski darow ać k rakow ­
skiej R adzie m iejskiej je j uchw ały, potępiającej 
stan  w yjątkow y. Co jej do tego? pyta członek 
tej Rady. Czy je j praw a k*oś uszczuplił?  Czy 
wolność porządnych obyw ateli skrępow ano ? N a­
turalnie br. St. Tarnow ski nie spostrzegł, że chro 
niąc Radę m iejską przed zbrodnią m ięszania się 
do p o lity k i, w łaśnie poleca jej t o , co byłoby 
wyrazem  najdosadniejszej, najskrajniejszej poli­
tyk i re a k c y in e j: m i l c z e n i e .  Czyż milczenie 
to bowiem nie byłoby aprobatą  politycznej dzia­
łalności rządu, którego zadaDiem jest w yłącznie 
adm inistracya k r a in , a nie upraw ianie i popie­
ranie pewnych kierunków  politycznych?

Hr. Stan. T arnow ski pisał długo i szeroko; 
w przystępie czułości roztkliw iał się naw et nad 
ekonomicznem upośledzeniem ludu, —  ale w ier­
nym pozostał sobie i ani słowem nie w spom niał 
o tem, że b r a k  s z k ó ł ,  b ia k  o św a ty  cywi- 
lizary i mógł być podkładem  rozruchów, wywo­
łanych n. p. w wielu w ypadkach naiw ną wiarą, 
że „k ronprync0 Rudolf pozwolił bić żydów... 
Prezes polskiej A kadem ii umiejętności i członek 
R ady szkolnej krajow ej, nie w ierzący w cyw ili­
zacyjną działalność szkoły Indowej, jest przecież 
zjaw iskiem  jedynem  w swoim rodzaju.

Silny rzad, szafujący represaliam i. „Przyia- 
żn ie0 i k luby konserw atyw ne, — oto jedyny  
lek, ja k i w ycisnął hr. S tan. Tarnow ski z d łu ­
giego, za długiego chyba swego rozumowania, 
na uśm ierzenie moralnej i ekonomicznej nędzy 
araju . W te środki wolno w ierzyć hr. S tan . T ar­
now skiem u takiem  samem praw em  i z tej samej 
racyi, z jak iej ludziom przeciw nych przekonań 
politycznych wolno je  odrzucać. A jeżeli hr. St.

T arnow ski kończąc ostatni swój a rty k u ł słowam i 
K rasińskiego „Bóg nas bez n&s sam ych nie 
może zbaw ić0, dodaje od siebie: nie może nas 
także, bez nas samych poprawić, —  to my ży­
czymy i autorowi i jego stronnictw u tej po­
praw y i to ja k  najrychlej, a gdy tego szczy­
tnego dokonają dzieła, niech w ystąpią w tedy 
przed krajem  i społeczeństwem . W tedy z nimi 
pomówimy.

l o m p M l i c y a j l o w e j  B e f n f .
P r a g a ,  8 sierpnia.

(Odsłonięcie pomnika Husa. —  Technicy słowiań­
scy na wystawie. —  Jeszcze „ćwierćmilionowyu.

Z jazd  czesko-słowiańskich straży pożarnych.)
(K .) W  m iasteczku „Noyć P ace“ odbyło się 

w niedzielę uroczyste odsłonięcie pom nika Jan a  
Husa. Uroczystość rozpoczęła się w sobotę w ie­
czorem w spaniałą  ilum m acyą i korowodem po­
chodni, k tóry  przeszedł głów ne nlice m iasta i 
s taną ł przed pom nikiem  H usa. Tu zgrom adzeni 
okrzykam i: S la va !  oddali cześć w ielkiem u mi 
strzowi swemn. W niedzielę rano pobndka zbu­
dziła  m ieszkańców  m iasta. N a pięknie udekoro­
w anych ulicach ruch począł się bndzić i w zra­
s ta ł z każdą  chwilą. Na domach umieszczono 
popiersia i w izerunki H usa i Żiżki i godła ziem 
korony czeskiej. N a wielu domach w idniały  na­
pisy: „Ciało Twe spalili, a dneb Twój z nami!" 
„N aprzód n aro d z ie , praw da zwyciężyć musi !° 
„Za w iarę i praw dę poniósł śm ierć na stosie!0 
„Ten naród nie zg in ie , którem u Hus praw dę 
kazał !° itd.

G łów ny interes widzów sknpiał na sobie po­
mnik m istrza, ustaw iony na placu głów nj m m ia­
sta. N a podwyższeniu staną ł tu Hns, trzym ając 
praw ą rękę na piśm ie św iętem , lew ą na piersi 
Z postawy iego przebija dzielność i pewność 
siebie. Pom nia udatny w ykonał rzeźbiarz Antoni 
Lukesz.

Około godziny 11 przybyli drogą od Chlutn- 
ca i Nowego Bydżowa oczekiw ani goście z po­
słem  H e r o l d e m -  n i  czele. P rzybyło ich k il­
kudziesięciu, a już przedtem  do m iasta zaw itały  
draży ny sokole z całych praw ie C zech , repre- 
zentacye wielu gmin m iejsk ich , przedstaw iciele 
tow arzystw  i w ybitni czescy działacze polity­
czni.

Zebrano się w spólnie przed domem rady  miej­
skiej, skąd w długim  szeregu ruszono przez u- 
licc m ias.a. P ochód , w którym  wzięli ndział 
„Sokoli0, cykliści, dziewczęta w strojach narodo­
w ych, stow arzyszenia —  trw a ł przeszło godzinę.

Gdy za trzym ino  się przed pomuikiem Husa, 
m arszałek  rady  powiatowej R a d i m s k y  w y­
głosił mowę, stw ierdzając, ie  czci ten naród sam 
siebie, który wielbi swoich zasłużonych mężów. 
NastęDnie zabrał głos krasomówca czeski, poseł 
H e r o l d  i w przepięknem  przemówieniu prze­
biegł k artę  historyi czeskiej, z wojen hussyckich 
pam iętną. Mowę sw ą zakończył dr. H erold te- 
mi słow y: „My, Jan ie  H asie, tobie ślubajem y, 
że dopokąd pamięć o tobie w narodzie naszym 
żyć będzie, tak  dłngo pracować będziem y dla 
dobra tego narodu i zostaniem y mu w ierni aż 
do d u a  śm ierci!0 Gorące oklaski i okrzyki:

Slava Ueroldovi! tow arzyszyły tym  słowom —  
następnie przem ów ił członek kom itetu pom niko­
wego p. M a t y s  i „starosta0 m iasta dr. E  b e n- 
h o c h .  Ten ostatni podniósł, że za przykładem  
m iasta „Noye P a c e 0 powinny pójść i inne m iej­
scowości czeskie. (Głosy: Praga!)

Śpiew ackie stow arzyszenia odtw orzyły k an ta ­
tę Bendla, poczem po odśpiew aniu pieśni naro­
dowych udano się na bankiet, k tóry  zakończył 
podniosłą, czeską nroczystość.

W ystaw ę arch itek tu ry  zw iedziła onegdaj g ru­
pa techników  słow iańskich, k tórych serdecznie 
i gościnnie przyjęto. P rezes kom itetn w ystaw o­
wego Jah n  w itał p rzybyłych — odpowiedział 
w gorących słowach Polak  Rzeczycki, sław iąc 
Czechów działalność na polu techniki i inży­
nier) ■ Po z k i i  dzeniu w ystaw y podejmowano 
gości w spaniałym  bankietem .

Gość „ćw ierćm ilionow y0, o którym  w ostatniej 
wspom inałem  korespodencyi sp isał się dzielnie. 
O trzym awszy oprócz złotego zegarka od kom i­
tetu  wystawowego także w gotówce 100 złr., 
ofiarował natychm iast połowę na tn tejszą M ati- 
cę skolską.

N a zjazd czesko słow iańskich straży  pożar­
nych w Frenstadzie pod Radhostem (na Mora­
wach) w ybiera się z P rag i i Czech całych spo­
ro uczestników . S łyszałem , że i pow ażna ilość 
Polakow  na zjazd zg łosiła  swe przybycie.

Matactwa bałgarsko-czarnogćrskle.
W  roku bieżącym półw ysep ba łkańsk i sp ra ­

w iał m niej, niż k iedykolw iek, k łopota k ie ru ją ­
cym sferom politycznym  E uropy. W iosna i zna­
czna część i i ta  przem inęły, nie przynosząc po­
ważniejszych zaw ikłań, oprócz drobnych, pogra­
nicznych zaiść między Bnłgarya. Serbią i Czar­
nogórą z jednej —  a T nrcyą z drogiej strony. 
Ten jed n ak  pozornie idyliczny spokój na B ał­
kanach, nie może łudzić ładzi, śledzących za 
biegiem w ypadków , —  przeciw nie, po bliiszem  
rozpatrzenia się w sytuacyi, w ydaje się tylko 
zasłoną , k ry jącą  chwilowo przygotow ania do 
bardzo poważnych w ypadków .

K ilka, dobrze poinformowanych dzienników , 
jak  n. p. Miinchen^r Allg. Ztg, lub Yossische 
Zedtung, zapow iada, że podróż księcia F erdy ­
nanda bułgarskiego, k tó ry  teraz baw i w Cety- 
nii, je s t poprostn spowodowana zam iarem  za­
w arcia k o n w e n c y i  w o j s k o w e j  z C zarno­
górą. Gdyby naw et tw ierdzenie to, co do stro­
ny formalnej, sięgało zadaleko, to niew ątpliw ie 
podróż K oburga do Cetynii je s t logicznym w y­
nikiem  jego  poprzedniej, czołobitnej w ędrów ki 
nad Newę.

K siążątko czarnogórskie M ikołaj, rulgo N ik i­
ta, od czasn, gdy go car A leksander I I I . p ro ­
klam ow ał swym „jedynym  przyjacielem 0 i od 
czasu, gdy  przez zamężnie swych córek w szedł 
w stosunki z dom am i panującem i, n ab ra ł o so- 
blb wysokiego, bardzo w ysokiego w yobrażenia. 
U patruje on w swojej osobie, ni mniej, n i w ię­
cej, jak  osobistość, około której pow inna g ru ­
pować się cała  połndniow a Słow iańszczyzna, a 
przedew szystkiem  Serbowie. N a pola literacko- 
dziennikarskiem  ks. M ikołaj oddaw na zajm uje 
się propagowaniem  tej myśli, jako  poeta i jako

głów ny redaktor i w spółpracow nik jedynego 
czasopisma, wychodzącego w jego państew ku, 
Hlasu Crnohorca. D ążenia jednak  do utw orze­
nia Panserb ii trafiają na bardzo pow ażną prze­
szkodę, a jest nią królestw o serbskie, z dyna- 
s tyą  Obrenowiczow na tronie. Między ta  dyna- 
styą a domem Nieguszów istn ieje od la t k ilk u ­
dziesięciu śm iertelna nienawiść, spowodowana 
tem, ie  Obrenowicze zajęli wśród Serbów sta­
nowisko kierujące, a polegająca się przez to, ie  
jeden  z K aradjeordjew iczów , którzy chwilowo 
zajm owali tron serbski, jest zięciem ks. Miko­
ła ja  czarnogórskiego.

W ynika stąd, ie , ‘chcąc w dachu „W ielkiej 
S erb ii0 pracować, nie mógł książę czarnogórski 
ani daw niej zw racać się do króla M ilana serb­
skiego, ani teraz do jego syna A leksandra, lecz 
m usiał do bratniego uściska otworzyć swe ra ­
miona Koburgowi. B ułgarzy są w praw dzie na­
turalnym i przeciw nikam i Serbów na B ałkanach  
wogóle, a specyalnie w Macedonii, tam przecież, 
gdzie rozchodzi się o in teres, to jest o działanie 
paraliżujące politykę królestw a serbskiego, —  
w zględy sym patyi, lub an ty  paty i ustają. W  P e ­
tersburga, skąd  wychodzą nici, poruszające 
w szystkicm i m aryonetkam i bałkańk t.c  mi, u zie­
lono niezawodnie w skazów ek Koburgowi, co ma 
czynić, jeżeli chce być uw ażanym  za w ierrego 
lokaja carskiego. Tam  powiedziano m a, żc, z ło ­
żywszy hołd M ikołajowi „dażem a", powinien po­
jechać do M ikołaja „m ałego0 i z nim porozu­
mieć się na w szelki w ypadek, co im czynić 
w ypada.

Dobrze w ytresow any K oburg w ykonał dok ła­
dnie rozkaz i pojechał do Cetynii w tow arzy- 
stw i szefa sztaba generalnego arm ii bułgarskiej 
pułkow nika P a p r i k o w a ,  oraz posła b u łg a r­
skiego w B elgradzie, G i e o r g i e w a .  Oprócz 
tego rząd  bułgarski, k tó ry  niedawno tem a ostro 
w ziął się do przeszkodzenia propagandzie m a­
cedońskiej, ndając, i e  tym  sposobem spełnia 
wolę Europy, teraz  pozwolił znów na odbycie 
kongresu m acedońskiego w Sofii. KoBgrea ten, 
nie je s t czem innem , ja k  obszerniejszym  kom i­
tetem  rew olncyjnym , którego zadaniem  jest 
utrzym yw anie Jlacedonii w stanie ciągłego 
w rzenia. K rzyżują się tam  w praw dzie in teresy 
Bułgarów  i Serbów , ale można tam  ta k ie  za­
szkodzić w ielce wpływ om  i powadze rządu k ró ­
lestw a serbskiego, a o to chodzi w pierwszym  rzę­
dzie. W  ten sposób ta k ie  można podstawić no­
gi Anstro-W ęgrom, które, j a k  tw ierdzą w Sofii 
i Cetynii, n iy w ają  Serbii jak o  swego pionka na 
szachow nicy bałkańskiej.

N ie ma obaw y, aby podróż K oburga do Ce­
tyn ii, a naw et zaw arcie konw encyi wojskowej 
m iędzy dwoma pigm ejczykam i, w yw ołały  wojnę 
europejską; stw ierdzić przecież należy, że w y­
tw orzą one żywioł niepokoją na B ałkanach , 
zw racając się raz przeciw  T urcyi, to znów p rze­
ciw Serbii lab  A astro - W ęgrom. T akie, drobne 
napozór, m atactw a polityczne o ty le są niebez­
pieczne, że na południowym  wschodzie Europy 
nagrom adzono wiele m ateryału  palnego, i że 
początku ich szukać trzeba w Petersburga.

Ja k  w ygląda wobec tego owa osław iona en- 
tente cordialc, do której niby to przyjść m iały 
A nstro-W ęgry z Rosyą przed niedawnym cza 
sem ?

W Ł A D YS ŁA W  REYMONT.

Z I E M I A  O B I E C A N A .
9 (Ciąg dalszy).

—  .Antoni! przynieś wody szk lan k ę ' Antoni 
przynieś wody sodowej! Antoni! przynieś bu­
telkę szam pańskiego — zm ieniał gorączkowo roz­
kazy, podbiegając za każdym  razem  do służą­
cego, stojącego w progu

—  To te upa ły  uderzają do głow y, ja  wiem, 
m nie samego o m ało ju ż  którego dnia szlak 
nie trafił... Kochany pan Moryc, praw da, pan 
jesteś bardzo blady, pana pewnie serce boli, 
może zaw ołać doktora ?

Moryc uśm iechnął się drwiąco z jego  w ystra­
szonej miny.

— Uspokój się pan trochę. Zaraz, ja tu mam 
kolońską wodę, w ytrę panu głowę.

Zm aczał chustkę i chciał j ą  położyć na skro­
niach Moryca.

—  Daj pan p o k ó j, jestem  zupełnie zdrów i 
przytom ny.

—  To mnie bardzo cieszy. Aj, aj! ja k  mnie 
pan przestraszył, to się na mojem zdrowiu od 
bije. Ale pan jesteś dowcipny, ha, ha, ha! żeby 
mi takiego figla urządzić, a ja  się szczerze przy­
znam, ie  uw ierzyłem , ha, ha, ha! to mi się po 
doba. No, dajno pan pieniądze, bo w kasie cze­
k a ją  na nie. Bardzo dowcipne, bardzo...

— Nie m am. Pow iedziałem  już  panu, że po­
życzyłem  je  sobie.

—  Co to je s t?  To g w a łt ,  to złodziejstwo! to 
rozbój w biały dzień! — krzyczał, rzucając się 
kn nieme.

Ale Moryc ściskał silniej kij w ręka  i spoj­
rzał zimno.

—  Panie B lum enfeld, każ pan telefon połą­
czyć z policyą! —  krzyknął do kontuaru — 
J a  z panem  pogadam  inaczej! Ty złodzieja, ty 
krym inalisto , ty  rabnśniku! J a  cię każę zgnoić

w krym inale, wyszlę na Sybir, okuję w kajda- 
ny! —  ryczał w ściekły.

— Cicho pan bądź, bo pana w sadzę do kozy 
za obelgi, a policyą pan nie strasz... Gdzież są 
dowody, że te pieniądze, któreś mi pan da ł 
w czeka na L ipsk, są pańskie, a nie moje, co?— 
zapytał zimno.

B ankier oprzytom niał, usiadł i dłngo patrzy ł 
na niego, pa trzy ł z nieopowiedzianem uczuciem 
bezsilnej wściekłości i żalu, aż mu łzy  zaszkliły  
się w oczach.

—  Idź, Antoni, już niczego nie potrzeba. On 
się ocuci w w ięzienia! —  dodał c isze j, złam a­
nym i bolejącym głosem.

—  Nie gada] pan głupich słów ua próżno, 
bo mi się to przestaje podobać. Mówmy ze sobą, 
jak  ladzie.

— A ja  panu tak  w ierzyłem , ja pana tak  
uw ażałem  ja k  syna, co to jak  syna, ja k  syna 
i córkę razem , a pan zrobił tak ie  łajdactw o, 
takie łajdactw o, co pana P an  Bóg może skarać 
za to, bo tego się nie robi przyiacielowi, który  
zaufał na całe trzydzieści tysięey...

—  Nie zaw racaj pan głow y. Pożyczyłem  od 
pana trzydzieści tysięcy m arek na term in nie­
ograniczony, bo muszę zacząć duży interes. W y­
staw ię panu zobowiązanie, naw et kiedyś je spłacę, 
a tym czasem  pieniądze już poszły w ruch.

—  W  Berlinie, ja  wiem gdzie... w Amor Saale... 
j a  wiem... —  szep tał zgnębiony bankier.

—  Pomówmy nareszcie po przyjacielska — 
zaw ołał zniecierpliw iony Moryc.

— P an  jesteś złodziej, nie przyj'iciell Oddaj 
pan pieniądze! — k rzy k n ą ł, porw any znown 
żalem i rzucił °ię do rewolweru, leżącego w pół 
otw artej szufladzie b iurka, ale szufladę zatrza­
snął, zam knął, klucz schował do kieszeni i za­
czął się rzucać po pokoju, k lą ł, w ym yślał, przy- 
skak iw ał z pięściami do Moryca, ale teu siedział 
z kijem  w ręku, uśm iechał się drwiąco, a gdy 
bankier uspokoił się nieco, zaczął opowiadać 
mu swoje plauy:

— Ja  mam trzydzieści lat... czas mi zacząć... 
Mam dobry plan, a  nic m iałem  pieniędzy. Cóż

pan chcesz, z agentury  możua żyć, ale k ap ita ­
łów  uie będzie, a i tak  żyło się kredytem ; gdyby 
zlikw idow ać p rz y sz ło , m iałbym  parę tysięcy 
dłngów  ua czysto... T eraz dam sobie radę. Pau 
mi pożyczyłeś pieniędzy, to muszę panu opo­
wiedzieć, ua co by ły  mi potrzebne. Borowiecki 
jest osaczony, gotówki już uie ma, ciągnie dro­
gim, bo lichw iarskim  kredytem , j a  ma pomogę, 
ja  mu dam pieniądze przez drugich... w szystkie 
jego weksle w ykupię... a p rz j sposobności wejdę 
do znpełnej spó łk i i już tak  dalej pokieruję, że 
on będzie tylko dyrektorem  w swojej fabryce... 
Mam dobry plan. On ma w fabryce swojej go­
tów ki czterdzieści tysięcy, to można od niego 
in k aso w ać , w r o k , dw a w yjdzie na czysto. 
A jeśli się tak  nie uda, to kto może zaręczyć, 
że się fabryka nie spali ? Nie odbuduje już, bo 
asekuracya pokryje zaledwie moją należność. 
W szystko obm yślałem  i ręczę panu, że się po­
wiedzie! —  mówił spokojnie Moryc, popierając 
swoje w yw ody szeregiem  cyfr i rozm aitych pod­
stępów, łajdactw , oszustw, którem i chciał zabić 
Borowieckiego.

Mówił długo, wyczerpująco, otw arcie. B ankier 
się uspokajał, g ładził ju ż  palcem bokobrody, 
pociągał nosem, jakby  w yczuw ając padlinę, przy 
której i on m ógłby się pożywić, b ły sk a ł ocza­
mi, uśm iechał się. bo zaczynał go poryw ać ten 
projekt ła jdacki, zapom niał naw et, że to jego 
pieniędzmi będzie prowadzona ta  k a m p a n ia , 
p rzy tak iw ał całem  sercem, czasem rzucił jak ie  
słowo, jak iś  plan uboczny, który zaraz Moryc 
chw ytał w lot i nznpełniał, wciel ił do iwojego 
projektu i budow ał dalej, mówiąc coraz cii.zej 
i poufniej.

Grosgltlck nap ił się wody, otw orzył lu f ik  i 
k rzy k n ą ł do ludzi, wywożących ze składów  piat 
formy naładow ane w ańtucham i w ełny.

—  Zaczekać na podwórzu!
—  Deszcz, to w ełna zamoknie.
— Zaczekać, mówię ci, chamie!
Z atrzasnął lufcik, spoglądał czasam i w zade-

szczone niebo i szybko coś pisać zaczął. Moryc 
um ilkł i zapatrzy ł się na szereg wozów, m okną

cych na coraz gęstszym  deszczu, a  w końca 
rzekł spokojnie:

—  W ełnie niew iele przybędzie w agi, bo wi­
dzę, że w ańtuchy nowe.

— P an  jesteś z a . . .  sprytny! —  odezw ał się 
bankier, i kazał pokryć w ełnę oponami.

— J a  znałem  dobrze pańskiego ojca —  za­
czął znown, uprzejm ie podając mu cygaro.

—  Mądry człow iek, ty lko g łup ią  plajtę zro­
bił.

—  Jak  się komu n ieszczęści, to i z pięści 
zachrzęści! —  rzek ł sentencyonalaic.

—  Cóż pan powiesz na mój plan?
—  A pańska m atka by ła  moją knzynką, pan 

wiesz ?
—  Sprzedaw ała resztki na Piotrkow skiej i 

trochę na fanty daw ała...
—  Pan jesteś do niej podobny; ona była  

śliczna k o b ie ta , obszerna k o b ie ta , duża ko­
bieta. J a  panu coś powiem. P an  m ars głowę, 
pan mi się podobasz... A ic  ja  ln lię , ja k  m ło­
dzi m ają rozum, ie  ja  lubię m ądrym  pomagać, 
to j a  pana pomogę. Mnie się podoba pański 
projekt.

— A ja  w iedz ia łem , ie  pan jesteś m ądry 
człow iek.

—  Zrobimy spółkę.
—  Dasz pan p ien iędzy?
—  Dam pann.
—  Dużego kredytu  ?
—  W yrobię panu.
—  Dobrze, to możemy się pocałować na po­

czątek  spółki.
— Ślicznie! Lepiej się sto raW  pocałować, 

i«k raz stracić trzydzieści tysięcy.
Obszernie przedyskutow ali pnnkty  przyszłe; 

spółki i ułożyli program  działania.
—  To jeden interes, idę zrobić drugi, ośw iad­

czyć się
—  G dzie?  jak i posag?
—  Mela G rtinszpan.
—  Poczekaj pan, niech oni te spraw ę z G ros­

m anem w pierw  skończą.

—  W łaśnie teraz zgodzą się prędzej, bo może 
im co pomogę.

—  Bardzo mi się podobasz, M oryc, tak  mi 
się podobasz, że gdyby moja Mery by ła  doro­
sła, dałbym  ją  pana , a  ona ma sto tysięcy.

—  Z a mało.
—  D ałbym  sto d w ad zieśc ia , poezekaj pan 

rok.
—  N ie mogę. Za rok  dwieście, nie opłaci mi 

się taniej czekać.
—  M niejsza z tem, a przyjdź pan do mnie 

w niedzielę na obiad, będzie trochę gości z W ar­
szaw y, a potem ja  panu powiem jeden m ały  
plan, od którego pachnie milionem.

U całow ali się raz  jeszcze najbardziej po p rzy ­
jacielsku, co uie przeszkadzało, że bankier mu 
przypom niał, aby  napisał rew ers na te 30 ty ­
sięcy.

— P an  mi się tak  podobasz, że ja  się już 
w pana zakochałem  —  w ołał bank ier rozpro­
m ieniony, chowając rew ers do kasy.

Moryc zabrał z kan to ra  W ilczka i w yszedł, 
ale w bram ie domu sta ł rakiś człow iek z m iną 
złodzieja i zastąp ił Stachowi drogę.

—  Przepraszam , pójdę do pana ju tro , bo m u­
szę z tym  obywatelem  się rozmówić —  tłóm a- 
czył się Stach, sk inął mu głow ą, rzucił j a ­
kiś znak człowiekowi i poszedł przez D zielną 
kn kolei.

X II.

—  Chcieć, a  w szystko się stanie! —  m yślał 
Moryc, idąc ulicą.

Chciał i ma teraz  w kieszeni trzydzieści ty ­
sięcy mai ek. D otykał ręk ą  ceratowej koperty  
z przyjem nością. Chce zjeść Borowieckiego, ma 
ap e ty t na jego pieniądze i na pracę jego —  i 
zje. Chce się ożenić z Mela: ożeni się, z pe­
wnością się ożeni. N ie rozum iał w tej chwili 
niepodobieństw . Pierw sza w ielka w ygrana roz­
p iera ła  go dum ą i szaloną pew nością sił w ła­
snych.

—  Trzeba mieć tylko odw agę chcieć —  m y­
ślał i uśm iechał się do słońca, k tóre w ychyliło
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„Targ o ruską duszę“. ~
Podaliśm y już raz kró tką  wiadomość o b a ta ­

lii, ja k ą  w szpaltach Petersb. Wiedom. stoczyli 
dwaj reprezentanci obn wrogich sobie stronnictw  
ruskich: znany moskalotil p. D r o h o m i r e c k i  
i narodowiec rask i p, M a k o w e j .  Gdy jed n ak  
batalia  ta  nietylko w yw ołała  dłuższą polemikę 
w pism ach rosyjskich, ale w ytw orzyła naw et 
w alkę w galicyjskich pism ach ruskich, w k tó ­
rych narodowe z energ ią  stanęły  w obronie 
swoich haseł, przeto me będzie od rzeczy za­
znajomić naszych czytelników  z ca łą  tą  spraw ą 
nab ovou.

W Petersburskich Wiadomościach ukaza ł się 
jeszcze w m aju r. b. a rty k u ł jednego z ruskich 
galicyjskich  wychodźeów-renegatów, p. D r o h o -  
m i r e c k i e g o ,  k tóry , om awiając spraw ę zało­
żyć się mającego ruskiego g im nazy .m  w  T a r­
nopolu, podał zarys stosunków  politycznych i 
cyw ilizacyjnych na Rusi Czerwonej. G im nazya 
ruskie w G alicyi, w edług p. Drahom ireckiego, 
są ty lko p o l s k ą  i n t r y g ą ,  k tóra  dąży do 
odłączenia „ru$skichu w  G alicyi od pnia m acie­
rzystego, t. j. o d  R o 8 y i. Ten separatyzm  za­
silają szkoły  i w ładze i dw a tylko pisma: Dilo 
i Zoria. Za to większość ludności galicyjsao- 
ruskiej dąży do „ d u c h o w e g o  z j e d n o c z e ­
n i a  s i ę  z R o s y ą " ,  i ta  w iększość w ytw orzy­
ła  już język, przybliżony do ogolno-rosyjskiego 
„ literaturnegou języka, którego używ a w sło­
wie i piśmie. Dumą narodu „galicyjsko-ruskiego" 
są  tylko w tym  kierunku pracujący działacze, 
a  więc G łow acki, D obrzański, P ietruszew icz, 
Naum owicz (!) i inni, których wymieniono dw u­
nastu, razem z powyższymi. W końcu pisze p. 
D rohom irecki: „W  G alicyi można i trzeba po­
pierać ty lko  o g ó l n o  r o s y j s k i  p i ś m i e n ­
n i c z y  j ę z y k ,  k tóry  też szerzy się tam  coraz 
więcej i k tóry  z powodu innych ciężkich w a ­
runków  r o s y j s k . e g o  P o d k a r p a c i a  (sic!) 
sam jeden może je  pozyskać dla całego rosyj­
skiego św iatau.

D łuższy czas up łynął od ukazania  się tego 
a rty k u łu , a  n ik t nie odpow iadał p. Drohomire- 
ckiemu na jego „patryotyczne" fałsze. Moskale 
nie mieli powodu nie wierzyć w  szczegóły, po­
dane przez autora, bo dopiero 10 (23 m aja/ u- 
kazało  się w łam ach tych sam ych Petersb. Wia- 
dom. „ P i s m o  z e  L w o w a " ,  którego autorem  
był p. M a k o w e j ,  narodowiec, i były  reda­
k tor Bukowyny. P . Makowej tłóm aczy Rosya- 
nom, że dlatego m ają tak  fałszyw e pojęcie o 
Rusi galicyjskiej, ponieważ najpotw orniejsze fa ł­
sze o panujących w  niej stosunkach znajdują 
ła tw o przystęp  do rosyjskich dzienników . Po­
chodzi to w dalszem  następstw ie stad , że z Au- 
*u-yi nie może dostać się Żadna wiadomość o 
Rusinach inną drogą, ja k  tylko za pośrednictwem  
tej party i, do której należy p. Drohom irecki. 
W skutek tego publiczność rosyjska wie więcej 
praw dziw ych szczegółów o Jaku tach  albo o Kuoie, 
niż o R usinach w G alicyi. Żaden uczony do­
tychczas nie udowodnił, ażeby m atpruski naród 
i języ k  był niezdolny do rozwoju; tak  tw ierdzą 
ty lko ludzie, nie m ający nie wspólnego z n a u ­
ką. W b. r. m ija sto la t od w yjścia „E neidy" 
K otlarzew skiego. T ak  długo więc istnieje lite­
rack i język  rusk i, a  jako  samoistny naród w y­
stąp ili Rusini w  A ustryi w roku 1848. W tym 
że sam ym  czasie słowianofile zaczęli szukać o- 
gólnego języka  Słow ian, i wpadli na rosyjski, 
gdy pew na część nielicznej ruskiej inteligencyi, 
nie posiadająca jeszcze jasnej świadomości na­
rodowej, a zbyt leniw a, ażeby się postarać chcia­
ła  o narodow ą samoistność, chw yciła się tej 
myśli i doprow adziła do tego, że niektórzy  R u­
sini za ję zy k  ruskiej lite ra tu ry  zaczęli uważać 
obcy języ k : rosyjski. Ci niewolnicy obcego na­
rodu rzucili w  r. 1866 hasło: j e d e n  j ę z y k  —  
j e d e n  n a r ó d ,  i zaczęli udaw ać galicyjskich 
Rosyan, chociaż rosyjskiego języka nie znają i 
dotąd piszą „ t r e d i a h o w s z y z n ą "  (językiem  
cerkiewno-rosyjskim ).

Stąd, dowodzi dalej p. Makowej, całe koło 
om yłek, bo dzięki tym  nquasi Rosyanom u kul­
tu ra  rosyjska trac iła  swoją wartość w oczach 
Rusinów i Polaków , k tórzy  sądzili o niej we­

się nad m iasto i wesoło rozbłyskiw ało  w lśnią­
cych od deszczu tro tuarach i dachach.

—  Muszę sobie co zafundować za to —  sze­
pnął, przyglądając się w ystaw ie jub ilersk iej.

W szedł do sklepu, podobał mu się bardzo 
pierścionek z w ielkim  brylantem , ale usłyszaw ­
szy w ielką cenę, ochłonął i w yszedł, nic nie 
kupiw szy.

Poszedł natychm iast do sklepu galanteryjnego
i kup ił rękaw iczki i kraw at.

—  Pierścionek i tak  muszą mi kupić na za­
ręczyny —  m yślał i szedł już, aby zaraz z miej­
sca załatw ić ten drugi interes, z Melą.

Od sw atki, k tó ra  po cichu obrab iała  jego 
spraw ę w rodzinie Grtinszpanów, w iedział o ze­
rw aniu z W ysockim  i o tern, ie  Bernard En- 
delm an ośw iadczył się listownie i dostał od- 
kosza i dlatego podobno przeszedł na prote­
stantyzm  i m iał się żenić z jak ąś  „m ałpą F ra n ­
c u z k ą ^

W iedział również, że k ilkn  synów dobrych 
firm retlektow ało na Melę, ale napróżno.

—  Dlaczego ona może mnie nie zechcieć ?
Bezwiednie przejrzał się w jak ie jś  w ystaw o­

wej szybie i uśm iechnął się do w łasnego odbi­
cia. Był bardzo przystojny. Pogładził kruczą 
brodę, nasadził głębiej binokle i szedł dalej, 
rozw ażając swoje szanse. P ieniędzy m iał trochę, 
k red y t przez Grosgltlcka w ielki, skrupułów  ża 
dnych, więc najśw ietniejszą przyszłość w idział 
przed sobą.

M ela była bardzo piękną p artyą  i od daw na 
czuł do niej w ielką sym patyę. Ma ona w praw ­
dzie swoje w ielkie fanaberye, lubi uczciwość, 
szlachetność, wspomaganie biednych i rozmowy 
o w zniosłych, nie poziomych rzeczach, ale to 
kosztuje nie wiele i dobrze robi w salonie. On 
sam kiedyś za studenckich czasów w Rydze 
ileż razy podnosił podobne tem aty, ileż pięknych 
rzeczy m ówił, ja k  piorunow ał na współczesny 
ustrój, był naw et socyalistą przez dw a sem e­
stry, a  przecież dzisiaj to mu nic nie przeszka­
dza w robieniu interesów , dobrych interesów.

(C. d. n.)

d ług  „galicyjsko-rosyjskich" wzorów, gdy z d ru ­
giej strony Rosyanie sąd swój o G alicyi opierali 
na tych „galicyjskich R osyanachu, co przy je­
żdżali często do Rosyi, a b y  ż e b r a ć  o p i e ­
n i ą d z e  n a  n i b y t o  n a r o d o w e  c e l e .

„Podam  tylko jeden fak t — pisze p. M ako­
wej —  ale tak i, gdzie g ra  rolę m i l i o n .  T ak, 
milion rubli, danych przez rząd rosyjski na bank, 
zostający pod zarządem  tych „galicyjskich Ro- 
sy an u, z n i k n ą ł  j a k  d y m ,  a  m ajątk i chłop­
skie, któremi opiekow ali się „ąuasiR osyanie" 
sprzedaje się po dziś dzień na licy tacyachu. N a­
stępnie w ykazuje p. Makowej całą m izeryę tej 
„quasi-To s y j s k i e j "  ku ltu ry  w G alicyi. Z dw u­
nastu działaczy na tern polu, przez p. Drohomi- 
reckiego wyliczonych, żyje tylko siedm iu, a i ta 
siódem ka liczy razem 500 la t w ieku, „cyfra po­
w ażna, w skazująca, że działalność ich już dawno 
przem inęła1*. Zresztą ludzie ci tak  zdolnościami, 
ja k  i czynam i m ierni, piszą żargonem  polsko- 
rusko-rosyjsko-cerkiewno słow iańskim , i zdaje im 
się, że ten sztuczny żargon zastąpi żywy języ k  
ruski, w którym  odbyw a sie w ykłady  w 2500 
szkołach ludowych, w pięciu gim nazyach i w un i­
w ersytecie lwowskim. D wudziestu dwom w yda­
wnictwom ruskim , krzew iącym  ideę niezawisło 
ści narodowej, nie chce p. Makowej dodawać 
większego znaczenia, niż je m ają, ale jeżeli się 
weźmie na uw agę, że w  G alicyi i na Bukow i­
nie żyje ty lko 3 7 s m iliona Rusinów, że z tego 
inteligencyi ruskiej niem a więcej nad 5000 i ta  
jeszcze dzieli się na partyę narodow ą i partyę 
renegatów : to i tak i ruch narodowy można na­
zwać znacznym . Jeżeli więc pew ne sfery w R o­
syi m ają nadzieję „przyw rócenia1* Rusinów dla 
cyw ilizacyi rosyjskiej, t o  s i ę  b a r d z o  m y l ą .  
Rusini są o s o b n y m  n a r o d e m ,  m ają w łasny 
języ k  i będą stali na w łasnych nogach na prze 
kór takim , jak  D rohom irecki et tutti ąuanti re ­
negatom .

T ak a  jest treść a rtyku łu  p. Makoweja, prze. 
ciw którem u po stronie p. D rohom ireckiego sta ­
n ął drugi tejsamej barw y, co on, „russkija z G a­
licyi, p. W e r g u n ,  podczas gdy w ywody Ma­
kow eja poparł rodow ity... Rosyanin, p. B a s z k i ­
r ó w .  W alka przeniosła się stąd na szpalty  ru­
skich dzienników  w G alicyi, gdzie narodowe 
pisma zam ieściły a rty k u ł p. Makoweja. Wobec 
tego Hałyczanyn  ogłosił a rty k u ł p. t.: „Pochód 
przeciw  moskalofilnm", w którym  praw dziw ie 
z rozpaczą usiłuje wykazać b e z p o d s t a ­
w n o ś ć  r u s k i e j  i d e i  n a r o d o w e j  (sic!), 
Rusłan  zaś i Diło  w obszernych artyku łach  
w ykazują bezpodstawność tw ierdzeń Hałycza- 
nyna , przyczem wprost zarzucają temu moska- 
lofilskiemu organowi złą wolę w tej całej sp ra­
wie.

Halycsanyn  w swoim „ P o c h o d z i e "  w yra­
ził się, że nie ma ochoty tak  dalece spierać się 
o ideę narodow ą, „choćby dlatego, że tak a  po­
lem ika ju ż  mu się dawno p rzejad ła". W ygląda 
to bardzo „nie po ludzku", —  odpow iada na 
to Rusłan  w a rtyku le  p. t.: „ Torh o naszu du- 
szuu. Halycsanyn skazał Rusinów i by t ich na­
rodowy na śmierć, więc roztrząsanie tego w y­
roku go nudzi; —  katow i, którem u za to p ła ­
cą, aby zabijał, nie spraw ia przyjemności dy- 
skusya, czy skazaniec jest w inien śm ierci, czy 
nie. Za to zasądzonemu tak a  polityka nigdy się 
nie przeje, to też Rusini z naw, ększem  skupie­
niem ducha patrzą  na w alkę, toczącą się o ich 
życie, boją się ciosów, k tóre w ślad za tą  wal­
ką spaść mogą na m łody naród z rek i nadwoł- 
żańskich „kochanych braci", bo w iedzą, ile złe­
go ten suny  żywioł zrobił dotychczas Rusinom. 
Rzuciwszy cyniczny frazes, że mu się przejad ła  
w clka o to, czy Rusini są narodem, nie znajduje 
Hałyczanyn  innych argum entów  na zbicie tw ier­
dzeń M akoweja, oprócz faktu, że moskalofilskie 
pisma istnieją, mimo prześladow ań ze strony Po­
laków  i ruskich narodowców, — i mimo braku 
wszelkiej zew nętrznej pomocy pieniężnej. R u ­
słan przytacza na  to nielitościwe cyfry, przez 
p. M akoweja użyte, i milion rubli, przez tegoż 
w spom niany, a w ykazujący, że „russcyu patryo- 
ci w Galicyi nic nie robią za darm o, dla samej 
idei, ale za każdy swój k rok  każą sobie dobrze 
zapłacić, nie licząc tego, w czem nadetatow o 
um aczają ręce. Do jakiego stopnia doszia za­
ciekłość moskalofilów w prześladow aniu w szyst­
kiego, co ruskie, to najlepiej dowodzi ta  okoli- 
canuść, że ci panowie wolą, ażeby raczej nie 
było żadnych szkół, niż aby  istn iały  szkoły  ru­
skie, z ruskim język iem  wyki a do wy m.

T ak a  je s t treść „T argu o ruską duszę" Ru- 
s lana.

Biło  na kw estyę „przejedzenia się" Hałycsa- 
nynowi spraw y narodowej zapatruje się pod 
względem formalnym nieco odm iennie od Ru- 
słana, co do treści jed n ak  tak ie  samo zajm uje 
stanow isko, co Rusłan. Spraw a „przejad ła  się" 
rzeczywiście —  powiada organ p. Rom ańczu­
k a  — i nie warto o niej pisać, bo kw estya od­
rębnej narodowości ruskiej ju ż  dawno je s t roz- 
trzygnięta. Rusini stoją i będą stali sam odziel­
nie, a w szelka w alka w tym  przedmiocie jest 
zbędną; nie przejadło się ty lko pytanie: dokąd 
jeszcze ci dużo hałasujący, a nic nie robiący 
moskalofile, będą się tłnk li po Galicyi.

T akiem u „ P o c h o d o w i "  Hałyczanyna nie 
brakuje nic więcej, ażeby m iał jak ieś  znacze­
nie, j a k . . .  da t statystycznych. Hałyczanyn  nie 
może ich jed n ak  przytaczać, bo nie ma się czem 
chwalić, kry je  się ze swoją sta tystyką , jak  s ta ­
ra  kokota z latam i. —  Ja k  ehory morfiną, tak  
stronnictwo moskalofilskie b lagą chce p rzed łu ­
żyć swoją wegetacyę i oddalić widmo Lieuchron- 
nej śm ierci, nie bacząc, że okłam yw aniem  sie­
bie i drugich przyspieszy sobie tylko kres nę­
dznego żywota.

K R O N I K A
K r a k ó w ,  10 sierpnia.

Prof. PlekosiAski złożył godność członka kra 
kowskiej Akademii umiejętności. Co było powodem 
tak niezwykłego faktu, wyjaśnia przedmowa profe­
sora do ’ publikacyi „Herold polski".

Wiadomości osobiste. Generalny inspektor in- 
żynieryi, marsz. poi. por, Beck von Nordenan, 
przybył do Krakowa w celu odbycia inspekcyi tu­
tejszej dyrekcyi inżynieryi wojskowej.

CÓŻ to znow nowego? Na głównym dworen 
kolejowym w Krakowie, w kasie do klasy III wy­

dającej bilety, urzędnik, sprz dający je  dziś rano, 
nie rozumiał po polsku i żądał od podróżnych, aby 
mówili po niemiecku! Jeżeli miasto nasze wydaje 
się pp. urzędnikom ojczystem Bism arka, to chyba 
Zarząd kolei ma obowiązek pouczyć ic h , że są w 
grubym błędzie, i że obowiązkiem ich jest rozu 
mieć język polski w swojem urzędowaniu.

Niepospolite odkrycie dln przyszłych history­
ków polityki europejskiej komunikuje Ruchowi K a ­
tolickiemu jego korespondent z Pragi czeskiej, pi 
sząc:

„Żelazny kanclerz gdy przybył do Pragi celem 
zawarcia pamiętnego pokoju (23 slerpuia 1866 r.), 
mieszkał w hotelu „U modre bviezdy" (Pod błęki­
tną gwiazdą) pod nr. 6 ;  d z i w n y m  z b i e g i e m  
o k o l i c z n o ś c i  pod tym samym numerem zamie- 
szk. ł  w czasie zjazdn słowiańskiego prezydent mia­
sta Krakowa p. Friedlein, który natnralnie nie 
wiedział o te m , że jest to „pokój h :storyczny“ ; 
nikt też z Polaków nie zwrócił uwagi na tabli 
czkę, umieszczoną nad drzwiami tego numeru, mó­
wiącą, że w tym pokoju podpisano npakarzający 
Austryę traktat praski."

Zaiste dziwny zbieg okoliczności — dla ludzi nie 
pojmujących, ze hotele są na to, aby zawsze inni, 
a nie ci sami, zamieszkiwali w nich podróżni.

C. k. Administracya podatków w  Krakowie 
wzywa właścicieli domów i wszelkicu realności, po 
łożonych w Krakow ie, a podatkowi czynszowemu 
podlegających, do przedłożenia fasyj czynszowych 
wiaz z opisami topografieznerai n a j p ó ź n i e j  do  
k o ń c a  s i e r p n i a  b. r., a to celem wymiarn 
podatku czynszowego nu lata 1899/1900. Zaw>«.di 
mia się strony interesowane, że d ru k i, potrzebne 
do sporządzenia fasyj czynszowych, zostały zmie­
nione, które wraz z opisaniami topograficznemi wy 
dawać będzie bezpłatnie protokół podawczy c k. 
Administracyi pndatkow w Krakowie (ulica Zacisze
1. 2, II piętro), gdzie także sporządzane fasye czyn 
szowe oddawać należy.

Ponieważ według ustawy z dnia 12 sierpnia 1896 
wymiar podatku czynszowego uskuteczniony ma być 
na okres dwnletni, t. j. na r. 1899 i 1900, prze 
to za podstawę do wymiarn podatkn czynszowego 
służyć ma pobrany lub umówiony czynsz najmn 
z domów mieszkalnych, oraz wszelkich budyn­
ków, lokalności i placów, czynsz najmn przynoszą 
cych, za cały ro k , względnie zrównoważone war­
tości czynszowe z iat 1897 i 1898 , bez względu 
na opróżnienie mieszkań i bez względu na t o , czy 
podatek płacony jest wyłącznie tylko za samo po 
mieszkanie, lub też obok pomieszkania także i za 
inne świadczenia ze strony właściciela dom u, jak 
n. p. oświetlenie i czyszczenie korytarzy schodów, 
wyłożenie ich chodnikami, oddanie do użytku lo­
katorom urządzeń sklepowych, wodociągu, mebli, 
ogrodu i t. d. We wszystkich tych wypadkach po 
dać winien właściciel domu bezwarunkowo cały 
umówiony czynsz najm n, zaznaczając wyraźnie, ile 
z tego czynszu liczy sobie za * >no pomieszkanie, 
a ile za wspomniane wyżej świadczenia lub do 
datki. Tak samo postąpić należy i w tym wypad 
k u , jeżeli lokator opłaca czynsz t.~jmu łącznie z 
groszem ezynszowym.

Co do zasad i sposobu ułożenia fasyj czynszo 
wych i opisania domów, obowiązuje instrnkeya z 
dnia 26 czerwca 1820 r. (zob. ust. praw. Nr. 95), 
zawierająca pouczenie dl . właścicieli domów. Fasye 
czynszowe co do każdego budynku z osobna pra 
widłowo wypełnione i zaopatrzone klauzulą, prze 
pisaną z §. 27 powołanego pouczenia i datą spo­
rządzenia, podpisać ma właściciel budynku własno 
ręcznie, względnie wszyscy współwłaściciele. Za 
właścicieli uiewłasnowolnych podpisać ma fasyę 
i opisanie topograficzne ich p ra ln y  zastępca. Inne 
osoby mogą fasye podpisać tylko za specyalnem 
pisemnem pełnomocnictwem, które do fasyi dołą 
czone być winno. Na każdej fasyi czynszowej i 
opisaniu domu podsć należy na stronie zewnętrznej 
numer konskrypcyjny dom u, numer oryentacyj 
ny, dzielnicę i nlicę m iasta, imię i nazwisko wła 
ściciela (współwłaścicieli) tudzież rok podatzowy 
1899/1900. Kwota płaconego czynszu najmn w 
rocznej wysokości ma być przez czynszownika sło­
wami napisana i własnoręcznym podpisem stwier­
dzona. Wolno jednak w tym w ypadkn, jeżeli w 
drngim rokn czynszowym w porównaniu do rokn 
pierwszego nie nastąpiła żadna zmiana co do wy 
sokości czynszu najm u, podać we fasyi czynsze 
najmn tylko z jednego ro k n ; w takim razić nale­
ży jednak fasyę czynszową zaopatrzyć klanzulą 
podpisaną przez właściciela dom u, lub tegoż peł­
nomocnika , iż fasya przy niezmienionych stosun­
kach najmn dotyczy obn lat czynszowych. Nato 
miast należy także i w tym wypadku ewentualne 
zmiany, laszłe co do osoby najmobierców, uwido­
cznić w odpowiedniej rubryce fasyi. W każdej fa­
syi podać nadto należy, oprócz imienia i nazwiska, 
także zatrudnienie, względnie charakter służbowy 
każdego lokatora.

Co do bndynków lub lokalności nowo wybudo 
wanych lub przebudowanycL przedkładać należy 
fasye czynszowe w 14 dniach po wynajęciu lub 
zamieszkaniu, względnie rozpoczęciu nżywania przez 
właściciela, a to pod rygorem kary za zatajenie 
czynszowe. Za podstawę wymiarn co do takich 
nowo powstałych bndynków lnb lokalności słnżyć 
będzie na czas od dnia ich wynajęcia, względnie 
rozpoczęcia nżywania przez właściciela, aż do naj­
bliższego dwuletniego okresn podatkowego, czynsz 
najmn na ten czao umówiony, względnie zrówno 
ważony. Zmiany w dochodzie czynszowym (podwyż 
szenia lub zniżenia czynszu), zaszłe w ciągu dwn 
letniego okresu podatkowego, nie będą wywierać 
żadnego wpływu na wymiar podatku za ten okres 
podatkowy,

Fasye czynszowe i opisania topograficzne, nie­
dokładnie wypełnione 1 sporządzone, jako do nży- 
tkn urzędowego nie przydatne, nie będą przyjmo 
wane. — W razie nieprzedłożenia fasyi czyaszowej 
w terminie do końca sierpnia 1898 r. zastosowane 
będą postanowienia, objęte § . 3 1  powołanej wyżej 
instrukcyi czynszowej. C, k. Administracya poda 
tków zwraca uwagę, że fasye czynszowe oędą 
sprawdzone z cał- ścisłością i w razie ujemnych 
dostrzeżeń zastosowane zostaną tak przeciw wła­
ścicielom domów, jak i przeciw ozynszownikom, 
podpisującym nierzetelne fasye czynszowe, postano­
wienia karne. Hdbliński, c. k. radca skarbu.

Egzamina kwalifikacyjne dla nauczycieli szkół 
ludowych pospolitych i wydziałowych rozpoczną się 
przed komisyą egzaminacyjną we Lwowie dnia 21 
września.

Podania, zaopatrzone w metrykę chrztn, ostatnie 
świadectwo szkolne, świadectwo dojrzałości, wszy­
stkie dekreta mianowań, krótki bieg życia, wykaz 
przestudyowanych dzieł i tabelę kwalifikacyjną, na­

leży wnosić do dyrekcyi komisyi egzaminacyjnej 
(ulica Skarbkowska 1. 39) za pośrednictwem odno­
śnej Rady szkolnej okręgowej, najdalej do dnia ‘10 
września.

Podania, niezaopatrzone w wymienione dokumen­
tu, zostaną kandydatom zwrócone.

Zmarli. W Berlinie zmarła ś. p. B & r ł o g o w -  
s k a , znana w kolonii polskiej Berlina Polka pa- 
tryotka. Według B zirn . B e r i , ś. p. Barłogowska 
brała czynny udział w towarzystwach polskich w 
Berliire i położyła wielkie z»"ługi około rozwoju 
polskości.

Rudolf Pomian S w o 1 k i e n , starszy rewizor 
akcyzy m iejskiej, b. uczestnik powstania r. 1863, 
zmarł w Krakowie dnia 10 b. m.

Pomnik Sobieskiego, modelowany przez rzeźbia­
rza p. Tadeusza Barącza. mający stanąć na wałach 
Hetmańskich we Lwowie, odlany już został w lu- 
dwiaarni Kruppa w Wiednia.

Odlew, jak  zapewniają znawcy, oraz p rrf Zum- 
busch w Wiedniu, wypadł doskonale. Odsłonięcie 
pomnika odbyć się ma 12 września b. r.

Z Alwernii piszą: Alwernia, to stacya klimaty­
czna, umiłowana przez licznych letników, rozkoszu­
jących się nieocenionem wprost powietrzem, oraz 
chłodem łanów, bujnie rosnących dokoła miasteczka. 
Od kilkn lat mieszka tutaj lesarz okręgowy dr. 
Bednarski, zdobywający coraz większą klientelę. 
Obecność na miejscu lekarza jest nader ważną; 
dawniej, w razie choroby, sznkać trzeba było po 
rady w Chrzanowie, Trzebini lub Krzeszowicach, 
dokąd parę godzin drogi na chłopskich lnb żydów 
skich wózkach.

Z dniem 1 lipca przyszłego rokn zajdą tu wa­
żne zmiany: niewygodne wehiknły zastąpi kolej 
Trzebinia— Skawce, budowana przez pp. Olewiń 
skiego i Boguckiego. Obecnie na całej linii robota 
wre i k ip i; zgrabne malutkie dworce stawia p 
Hroboni, a budowa mostu na Wiśle w Oklęśnej 
sprowadza na Drzeg niejednego ciekawego. Mie­
szkańcy Alwernii wysiadać będą na przystanku w 
Kwaczale, w którego najbliższem sąsiedztwie znaj 
dzie s:ę stacyjka Regnlice. Nazwa ostatnia dobrze 
jest znau > czytelnikom pism galicyjskich, z Regulic 
bowiem miano sprowadzać wodę do wodociągów 
krakowskich, o Regulice toczyła się szereg lat go­
rąca bezkrwawa walka w sali Rady miejskiej pod­
wawelskiego grodu na szpakach pism i brrsznr u- 
lotnych.

O niespełna dwa kilometry od Alwernii oddaloną 
jest wieś Poremba Żegoty. Znajduje się tutaj kra 
jowa szkoła garncarska, którą od trzech lat'dziel 
nie kieraje wychowaniec lwowskiej politechniki, in- 
żyn:er Karol Rclle. Zakład ten istnieje lat dzie­
więć, uczniów kształcił corocznie po kilku lnb Lii 
kunastu ; w reku ostatnim liczba ich dosięgła 20 ; 
roczny obrót wyprodukowanego naczynia kamion­
kowego wynesi około 3000 złr. Naczynie to wy 
piera coraz silniej wyroby pruskie i inne pozakra 
jowe, a urządzi na w tym rokn po raz pierwszy 
od czasów istnienia szkoły wystawa robót zyskała 
poblask ogólny, czego najlepszym diwcdem jest to. 
że wszystkie niemal wystawiona okazy znalazły w 
przeciągu tygodnia chętnych nabywców.

Obok naczynia kamionkowi g i  wyrabia szkoła 
majolikę. Za rok ma być wzmiankowany zakład 
przeniesiony do Bobrku pod Oświęcimem, gdzie 
księżna Ogińska, właścicielka majątku, ofiarownje 
z całą gotowością nader wydatne poparcie szkole, 
która znajdzie tam i materyał, do wyrobów dosbo 
nale się nadający i inne warunki, pozwalające przy 
puszczać, że zakład krajowy na nowej siedzibie 
staniu się w całem znaczeniu słowa poważną in- 
stytucyą wychowawczo przemysłową.

Gródek n. Dunajcem, 9 sierpnia. Pożar wybuchł 
tn w poniedziałek dnia 8 sierpnia w samo połu­
dnie Spaliła się chałnpa Piotra Mliczka, ubogiego 
włościanina, będąca do połowy własnością Arona 
Preisera, handlarza. W izbie były tylko dzieci i 
nieostrożność tychże obchodzenia się z ogoiem spo­
wodowała pożar Brak w bliskości wody, nieobe 
cność żandarmów, patrolujących wtedy w innych 
gminach, od dłuższego czasu panująca posucha i 
wiatr, sprawiły, że dom cały w pięciu minutach 
spłonął, jak pochodnia, grzebiąc pod zgliszczami 
całe mienie obu właścicieli i 15 letnią dziewczynę 
Mliczków. Aron Preiser, gdy już płomienie objęły 
ściany, wskoczył do izby i z ognia wydobył swe 
jednoroczne dziecko. Gdy potem przybyli atacyono 
wam tn żołnierze 20 p. p. dla ratunke, wszelka 
pomoc była już spóźniona. Za inieyatywa probo­
szcza z Podola ks. J. Mireckiego, zbierają tu skład­
ki dla pogorzelców.

W całej okolicy panuje spokój. W ubiegłą so 
botę powiat nowosądecki obchodził święto miej 
scowo-Lościelne Przemienienia Pańskiego, a ponie 
waż na grjntach, należąeych do żydów, najemnicy 
tychże zbierali z pola, przyszło do paru starć mię 
dzy nimi a cbłopamł, dzięki interwencyi wójta i 
żandarmeryi załagodzonych na miejscu bez smutnych 
następstw. Z  P.

Brody, 8 sierpnia. (Koresp. N. Reformy). Sta­
raniem dyrektora gimnazyalnego p. Librę oskiego 
zawiązało się przy tntejszem gimnazyum Towarzy­
stwo im. Adama Mickiewicza ku wspieraniu ubo 
giej młodzieży gimnazyalnej w Brodach. Statnty 
tego Towarzystwa prawdopodobnie są jnż przez na­
miestnictwo zatwierdzone. Zarząd funduszów spo­
czywać będzie w rękn 10, a mianowicie 5 z gro­
na nauczycielskiego, a 5 z obywatel tutejszych. 
Wkładka roczna wynosi tylko 1 złr. Dyrekcya 
prosi tutejszych obywateli o przystępowanie do te­
go Towarzystwa.

Z nrwym rokiem szkolnym nankę rysunków, ja ­
ko obowiązkowy przedmiot, ministerstwo zniosło, 
natomiast będzie uprawianą nauka rysunków, jako 
nadobowiązkowa w 3 oddziałach po 2 godziny ty­
godniowo. Co skłoniło ministerstwo do nsnnięcia 
tego przedmiotu, jako obowiązkowego, to zagaaka 
nie do rozwiązania. Z życia praktycznego wiemy, 
że obecnie inżynierowie, technicy wogóle, mają 
lepsze w idoki, niż kończący inne gałęzie nauki. 
Uczniowie tu t gimnazyum przechodzili dość 'lcznie 
na politechniką.

Szalona burza szalała onegdaj nad środkowym 
Renem, a szczególnie Kolonią. Ziarna gradn wielko­
ści kurzego ja ja  uszkodziły sporo szyb i wystaw 
sklepowych. Burza poczyniła również silne spusto­
szenia , zburzyła wieżę kościelną i zniszczyła zu­
pełnie sam kościół. Także wiele domów poszło w 
gruzy. Kilka ludzi straciło życie.

W ostatnich dniach zdarzyło się znowu kilka 
wypadków turystycznych. W Alpach koło Interla- 
ken spadł 20 letni młodzieniec, zaięty szukaniem 
szarotek i umarł natychmiast. W kantonie Glarns 
również spadł z góry turysts i śmierć poniósł. Na 
Spitzbergn w beskidzka Gottharda znaleziono trupa

turysty, zupełnie po upadku zmiażdżonego. W Ju ­
ry spadł jeden mechanik z wysoki ści 5t> metrów 
i zmarł po pół godzinie.

Ze Śląska. Inspektorat szkolny cieszyński na 
Śląsku wydał s d i s  książek polskich, które zakazał 
nczniom szkół śląskich czytać. Na tym indeksie 
figuruje między innemi: „Przedświt" Krasińskiego, 
ponieważ zawiera polityczne podjudzania; „Skargi 
Jeremiego", ponieważ szerzą nienawiść i sławią 
polskie powstania; „Listy króla Jan . III", ponie­
waż nie wyrażają się lojalnie o cesarzu Leopol­
dzie I ;  nakoniec „Księgi narodu polskiego", po­
nieważ pełne eą politycznych podjudzań. Inspekto­
rem, który powyższe dzieła zniżył do poziomu agi­
tacyjnych broszur, jest p. Armand Karell.

Z W arszawy. W ’adza powiatu warszawskiego 
rozesłała wójtom gmin kopie znanego rozporządze­
nia co do wprowadzenia napisów na drogowskazach 
i tablicach wiejskich w językach urzędowym i pol­
skim. Z uwagi , iż przeważna liczba tych napisów 
jest wyrażona wyłącznie po rosyjsku, wiele tablic 
z powodu małych rozmiarów wypadnie zmienić, 
w ogóle zaś wykonanie robót lakierniczych i kali­
graficznych wymaga nmiejętności fachowej. Zarząd 
powiatowy przyjął też ofertę specyalisty, ztóry na­
pisy doprowadzi do należytego stanu. Koszta robót 
poniosą kasy gminne.

W Zakładzie dla obłąkanych w Tworkach zda­
rzył się w niedzielę straszny wypadek. Oto do­
tknięta chorobą umysłową pani T ., żona przemy­
słowca z Warszawy, znaleziona została w celi swo­
jej bez życia. Zwłoki były zwęglone, Przypuszcza­
ją ■ że chora, pozostawiona w pokoju bez opieki, 
przewróciła lampę naftową, skutkiem..czego zapali­
ła  się na niej odzież.

Pomysłowe oszustwo. W Olsztynie toczył się 
ubiegłego tygodnia ciekawy proces. Pisaliśmy swe­
go czasu o wypadkn, jaki zaszedł we wrziśaiu ro­
kn ubiegłego w pociągu, idącym z Torunia do Wy- 
struci. Kiedy jociąg zajechał na stacyę w Ostrn- 
dzie, znaleziono w przedziale drugiej klasy żonę 
ewangielickiego organisty Gelhaara z Olsztyna bez- 
przytomną. Kiedy ią z pociągu wyniesiono do po­
czekalni. gdzie przyszła do siebie, opowiadała, że 
w podróży napadł ją  jakiś mężczyzna z czarną bro­
dą rzucił jej chustkę na twarz, naiał jakiegoś 
płynn, skutkiem czego omdlała i nie wie, co się 
t  nią dalej działo. Wiele z tego swego czasu było 
larum, jednak ściśle przeprowadzone śledztwo wy­
kazało, że pani G. nie tknął żaden mężczyzna Z 

brtdą, tylko że ona sama scenę tę urządziła, a to 
dlatego, aby zarobić 15.000 mr. G. bowiem nie­
dawno przed tym wypadkiem wyjechała do Lon­
dynu, gdzie ma brata. Wyjeżdżając zabezpieczyła 
się w berlińskiem stowarzyszeniu „Nordstem" od 
wypadku na życie i to dosyć wysoko, bo na 30 
tysięcy marek. Od tegoż stowarzyszenia więc żą­
dała 15.000 mr. odszkodowania, bo stał się jej 
wypadek i pozbyła się pieniędzy i rozmaitych ko 
sztowności. Wykazało się jednak, że to wszystko 
nieprawdziwe doniesienia. W ubiegłym tygodniu 
stanęła przed sadem i świadkowie zeznali na jej 
niekorzyść. ika:;aoą została na sześć miesięcy wię­
zienia i zapłacenie wszystkich kosztów.

Zdanie rozumnego m ężczyzny. Lepiej jest ty ­
siąc kobiet lekkomyślnych uważać za kobiety ucz 
ciw e, niż jednę kobietę uczciwą traktować jako 
kebietę lekkomyślną.

Ptaki I rolnictwo. Amerykański Farmers B u l-  
letin zawiera rozprawę F E. L. Beal* p. t, „Sto­
sunek niektórych ptaków pospolitych do rolnictwa". 
Autor rozpatruje w niej rolę, jaką odgrywają nie­
które ptaki w rclnictwie, badając zawartość żołąd­
ka dla przekonania się. co stanowi ich pożywienie 
i odpowiednio do rezultatu, klasyfikuje je  na ptaki 
szkodliwe i ptaki użyteczne. Kukułka dzięcioł, 
krnk są niezaprzeczenie nżytecznemi. Skowronek 
jest także bardzo użyteczny. Na obronę tak często 
oskarżonego wróbla przytacza autor to, że on spo­
żywa dużo nasion szkodliwych chwastów, czego 
dotąd nie brano pod uwagę. Obwiniano go, że 
zjada nasiona, służące do pożywienia (co jest pra­
wdą), że zjada niektóre uwnee, jakc to wiśnie, że 
się nie karmi wyłącznie i stale owadami szkodli­
wymi lnb mającymi przykry smak, albo nieprzyje­
mną woń, a nie uwzględniono usług, jakie oddaje, 
spożywając nasiona szk> dliwych chwastów podczas 
całej pory rokn.

PrZGniesionia. Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniósł kancelistów sądowych: Eustachego Prze- 
stalskiego z Sądowej Wiszni do Kołomyi, Bazylego 
karpiaka z Sokala do Śniatyna, Alfreda Wintera 
z Kołomyi do Stanisławowa, Józefa Czarneckiego 
z Żółkwi do Buczaczs , Jana Strokonia z Borowa 
do Przemyśla, Jana Ribnera z Komarna do Drohc 
bycza, Bazylego Hładysza z Boryni do Tytmienicy^ 
Hermana Weinberga z Borszczowa do Lwowa Sa 
muela Emmera z Ustrzyk do Sambora, Jakóba Ha- 
liniaka ze Lwowa do Kołom yi, Jana Gwiszera 
z Peczeniżyna do Rymanowa, Antoniego Malika ze 
Zborowa do Bolechowu, Stefana Sagałę z Tłustego 
do Dobromila, Tadeusza Gludowicz- Szyklossy z Mo­
ścisk do K ołom yi, Józefa Bnlgiewicza ze Skałatn 
do Rymanowa, W ładysława Lanrosiewicza z Miel­
nicy do Rymanowa, Teofila Liszankowskiego z Wi- 
śniowczyka do Brodów, Mojżesza Zwillinga ze Sko- 
lego do Bolechowa, Jana Kał^na z Halicza do Lwo­
wa, Maurycego Wsllersteioa z Tłustego do Dela- 
tyna, Franciszka WielgUoińskiego ze Zbaraża do 
Liska, Jana Bieleckiego z Tyśmienicy do Potrk* 
Złotego, W ładysława Musiała z Dubiecka do Pru­
chnika, Pawła W nuka ze Stanisławowa do Lwowa, 
Ja ra  Schneidera z Tłustego do Zaleszczyk, Włady­
sława Nowaka ze Skolego do Pecasniżyna, Wiktora 
Styżnka z Mościsk do Lwowa, Kornela Rndeńskie- 
go z Meden c do Moscisk, Józefa Iwaszka z Luba­
czowa do Sanoka i Stanisława Malickiego z Jaro­
sławia do Halicza; — zamianował kancelistę sądo­
wego Karola Bagnowskiegu kancelistą sądowym 
extra statum  dla okręgn lwowskiego wyższego są- 
dn krajowego z przydzieleniem do czynności sądo­
wi krajowemu we Lwowie, dalej kancelistami są­
dowymi : Tadeusza Niedzielskiego, podoficera 17 
pnłkn obrony kraiowej w Rzeszowie, dla Droho­
bycza; Jana Drewnickiego, tytularnego wachmistrza 
żaadarmeryi w Stryjn, dla T łustego ; W ładysława 
Toruńskiego, rachunkowego podoficera 1 pułku tre­
nów wojskowych w St. Martin, dla Jarosławia; 
Mikołaja Kaczm a.za, rachunkowego podoficera 77 
pułkn piechoty w Samborze, dla Boryni; Leona 
Freybprgera, rachunkowego podoficera 30 pułku 
piechoty we Lwowie, dla Lubaczowa; Jana Bonna, 
sierżanta 99 pnłkn piechoty w Rzesze wie, dla Ko- 
pyczyniec; Chaskla Mehlera, rachunkowego podofi­
cera 15 pułkn piechoty we Lwowie, dla Tłustego; 
Jana P apaja , rachunkowego podoficera 11 pułku
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artyleryi korpuśnej we Lwowie, dla Skolego; Na- 
ftalego Tischlera, rachunkowego podoficera 55 puł- 
kn piechoty w Tarnopolu, dla Łopatyna; Jakóba 
N adiera, rachunkowego podofieera 55 pułku pie­
choty w Tarnopolu, dla Sokala; Jana Bernaazkiego, 
rachunkowego podofioera 77 pnłau piechoty w Sam 
borze, dla Sieniawy; Jana Szusta, rachunkowego 
podoficera 11 pułku dragonów w Hockerau, dla 
śniatyna; woźnego sądowego w Radziechowie, Mi­
chała Ćwiklińskiego, dla S try ja; Alfreda Mogiła 
Stankiewicza, sierżanta 55 pułku piechoty w T ar­
nopolu, dla K ołom yi; Józefa Harasymowa, rachun­
kowego podoficera 3 pułku trenów we Lwowie, dla 
Kom arna; Sebastyana K lahra, rachunkowego pod­
oficera 3 pułku trenów we Lwowie, dla Ko 
pyczyriec; Jana Pawłowskiego, wachmistrza żan- 
darmeryi w Brzezanach, dla Złoczowa; —  w końcu 
dyetaryuszów sądowych: Antoniego Dobrowolskiego 
w Żydaczowie, dla Skałatu; Józefo Sydora vel Sy- 
dorowicza w Komarnie, dla Mościsk; Markusa Ku- 
pferberga w Drohobyczu, dla Drohobycza; Jana 
Ślipka w G ródku, dla Grzymałowa; Józefa Burg 
harta w Nadwórny, dla Grzymałowa; Franciszka 
Zielińskiego w Komami*1, dla Budzanowa, Jana 
Dziorbę w Mościskach, dla Ustrzyk; Józefa Hausera 
we Lwowie, dla Stanisławowa; W/odzimierza Ko- 
zorisa w Kołomyi, dla Bursztyna; Józefa Totuszyń 
skiego w Rożniatowie, dla Djliny ; Zygmunta vcl 
Szamę Koka w Buczą, z u , dla Wisniowczyka; Ję 
drzeja Pańczyszyna w Lubaczowie, dla Rohatyna; 
Wiktora Niemcowa w Jarosławiu, dla Sokala, Cha- 
skla TurteltauDa w Bóbroe, dla B óbrki; Ludwika 
Schmidta w Bóbrce, dla Delatyna; Wincentego 
Mielnika w Jarosławiu, dla Trembowli; Jana Sprin 
g ra w Tłumaczu, dla Zbaraża; Aleksanara Cze 
pielowsaiego w Sanoku dla Ustrzyk ; Jana Socha 
ckiego w Borszczowie, dla Borszczowa; Gerszona 
Appenzellera w Sniatynie. dla Kozowy; Jana Ko 
zaczka w Rohatynie, dla L ęk a , Józefa Kuzileka 
w Jarosławcu dla Mielnicy; Oldrzycha Smutka 
w Bóbrce, dla Dubiecka; Oskara vel Ozera Junga 
w Żółkwi, dla Żółkw i; Stanisława Bukowskiego 
w Birczy, dla Tłustego; Francisz i Korola w Ole 
eku , dla Mościsk; Karola Bochenka w Delatynie, 
dla Zbaraża; Jana K ałata we Lwowie, dla Droho­
bycza; Leopolda Wnlzera w Kołomyi, dla Sądowej 
Wiszni; Józefa Borta w Stanisławowie, dla Bor 
szczowa; Zygmjnta Krzemińskiego we Lwowie, dla 
Przemyślan; Władysława Ratajskiego we Lwowie, 
dla Buska; Aleksandra Łabęckiego we Lwowie, dla 
Zborowa; FelikBa Go/ąnka w Dynowie, dla Mede 
nic; Jana Lisowskiego w Drohobyczu, dla Jarosła­
wia; Jana Chmurowicza w Samborze, dla Krakow- 
cz; Józefa Ciesielskiego w Żydaczowie, dla Komar­
na: Emanuela l ectc Mendla Leitera recte Kay we 
Lwowie, dla Radymna; Stefana Stefanowicza w Bor 
szczowie, dla Mielnicy ; Jana Zaleszczuka w Koło­
myi, dla Cieszanowa; Maryana Olechowskiego w Win­
nikach, dla Burzanowa; Józefa Suśnickiego we Lwo­
wie, dla G ródka; Stanisława Szwarczyka w Dela­
tynie , dla Bukowska; Adama Szpile we Lwowie, 
dla Oleska; Grzegorza Makuszkę w Dobromilu, dla 
MościBk; Michała Mocha we Lwowie, dla Radymna; 
Porfirego Witwickiego w Bohorodczanach, dla Sko 
lego; Mieczysława Burczyka w Stanisławowie, dla 
Żórawna i Kornela Ruebenbauera we Lwowie, dla 
Skolego.

N a  rzecz krakow skiego Towarzystwa  
Oświaty ludowej wpłynęły w m a j u ,  ~S z e r w e u 
i 1 i p e u następujące wkładki (Dokończenie):

W. Younga. J. Sokalska z Trzcieńea, ks. L. Pogłudek 
z Poręby Żeg., ks. Wład. Syc z Dankowie, ks. D. Urban 
z Polnej, ks. A. Borowiecki z Bobrka, ks. Amelikowski 
z Jodłówki tuch , ks. J. Wilkowicz ze Słopnic król., dr. J. 
Malec z Andrychowa, Z. Rnebenbauer z Kobylca, ks. J. 
Stępień z Wrzaw, ks. J. Kapel z Mogilan, ks. Wład. Ja- 
chimowski z Koropca, Teresa Wawrzycka z Baranowa, ks. 
Krzeszowski z Pisarzowic, ks. Z. Miętus z Czarnego Po- 
toka, k* J Krygownki ze Zreneina, ks. Stan. Paszyński 
z Przeciszowa, ks. Franc. Mączka z Poręby spytk., ks. Z. 
Kulig : Wieliczki (i złr. 50 et.), ks. L. Moczarowski 
z Chomiakówki, ks. J. Fijałkowski z Budyłowa, ks. J. Kos 
z Rychwałdu, ks. J. Macak z Krzyszkowic, ks. Chmi-ra 
z Bełza, ks. J. Kalisiewiez z Chochołowa, ks. Błonarowiez 
z Kóz, ks. W. Rosebayger z Nadwornej, W. Schmidt 
z Krzywaezki, ks. J. Nie- z Głębowic, ks. A. Adamus ze 
Starej Wsi, ko. A. Kufta ze Szczyrku, M. Kędziora z Ja- 
gieły, Marya Ullmanówna z Machowa, ks. J. Wcisło z Pod­
górza, dr. A. Malkiewicz, Karolina Wojsiattówna, A. Chmiel, 
ks. dr. Gac, Józef Jasiński, Marya Jas:ńska, Zofia Jasiń­
ska. dr. A. Krzyżanowski, A. Stypkowska, W. Żelechow­
ski, E. Wojnarowicz, dr. Mączka, J. Hopcas, W. Eljasz, 
Gómisiewicz, ks. dr. Świderski. Marya Estreicher hr. Ro­
stworowski, flerminia Weigel, Emilia Witoszewska, ks. M. 
Jeż, dr. Mars, \ .  Pazdrowski. dr. St. Ton Kowiez, prof. 
Czubek, dr. St. Kozłowski, prof. dr. J. Brzeziński po 1 złr.

Ks. dr. Wądolny 
skarbnik To w. Oświaty ludowej.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dńeń 9 sier 
pm . pogodny, skwarny, Termometr doszedł od
-f—16°,0 C. do -j-31°,6 C., barometr idzie w górę.

Dnia 10 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 
739,6 ram., termometru + 1 8 ° ,0  C., wiatr zacho 
dni.

K Izby sądowej.

K r a k ó w ,  10 sierpnia. 
(Zaburzenia antysemickie w Pechrach i Będzi- 

szynie kolo Brzeska.)
Toczący się dzisiaj przed sądem karnym  pro­

ces o zaburzenia przeciw żydom różni się od 
innych procesów tern, że wśród oskarżonych 
znajdują się c z t e r y  k o b i e t y  a  z tych jed n a  
gospodyni gruntow a.

N a ław ie oskarżonych zasiada ogółem 15 
osób, a mianowicie: 1) Józef Ś w i d e r ,  la t 21, 
kaw aler, w yrobnia zB ędziszyna ; 2) Jan  K r z y ­
ż a k ,  la t 31, żonaty, w yrobnik z W itowie; 3) 
A nna G n a t ,  la t 30, zamężna, gospodyni g ru n ­
towa z W ytrzysk i; 4) M aryanna S t a n k i e w i c z ,  
la t 27, zamężna, wyrobnica z Będziszyna; 5) 
Jakób  K r z y ż a k ,  la t 30, żonaty, w yrobnik z 
W ytrzysk i; 6) Maciej S k r ę ż y n a ,  la t 40, wdo 
wiec, w yrobnik z Ł ęk i; 7) Ł ukasz J a n a s ,  lat 
55, żonaty, ojciec sześciorga dzieci, gospodarz 
gruntow y z W itowie; 8) Jędrzej B a r w i o ł e k, 
lak  14, zam ieszkały przy rodzicach, z W ytrzy­
sk i; 9) M ikołaj S t a n o s z e k ,  la t 45, żonaty, 
ojciec sześciorga dzieci, gospodarz gruntow y z 
W itowie; 10) Wojciech P y t e l ,  lat 25, żonaty, 
w yrobnik z W ytrzyski; 11) Jakób  K o ł d r a s ,  
la t 28, żonaty, wyrobnik z Ł ęk i; 12) Jan  K o ł  
d r  as, la t 38, żonaty, w yrobnik z Ł ęk i; 13) Ka 
tarzyna M a s  a ł ,  la t 23, zamęzna, z Witowie; 
14) A nna L u p a ,  zamężna, również z W itowie 
i 15) Adam B a r w i o ł e k ,  la t 38, żonaty, go­
spodarz z W ytrzyski.

P roknratorya oskarża w szystkich wyżej w y­

mienionych, oprocz A nny Ł apy, o to, że w dnin 
25 czerwca rb. z dobraniem  więcej ludzi zhroj- 
no napadli jedni na domy Scheindli Schweido- 
wej, Reisli Kalfus recte T raurig  w Pechrach, 
drudzy znowu na domy Meche Schreiberowej 
recte Ackerm anowej, oraz Jakóba  i Seftel m ał­
żonków K ratzerów  w Będziszynie i tamże na 
m ienia i rzeczach ich d la dogodzenia n ienaw i­
ści gw ałt wyrządzili, czem dopuścili się zbrodni 
gw ałtu  publicznego z §. 83 n. k., zaś zabraniem  
rozmaitych przedmiotów popełnili zbrodnię k ra ­
dzieży z §. 171, 173, 174 I I  b i 176 II  c. N ad 
to A nna L upa oskarżona je s t o zbrodnię k ra ­
dzieży z §. 160, Jan  K rzyżak  o przekroczenie 
kradzieży z §. 468 n. u., zaś Adam  B arw iołek
0 zbrodnię obrazy m ajestatu z §. 63 n. k., k tó ­
rej dopuścił się na promie pom iędzy W ytrzy- 
ską  a  Tropiem  tw ierdząc, że cesarz pozwolił bić
1 rabować żydów.

Oskarżeni w targnęli przemocą do wym ienio­
nych powyżej domostw i zażądali, aby im dano 
jeść  i pić. Pod w pływ em  obawy Schweidowa 
dała  im m leka i chleba, za k tóre nie zapłacili. 
U Kalfusowej zażądali wódki i ty tum u, nastę 
pnie zrewidowawszy dom zabrali jadło, odzież 
i k ilk a  drobnych przedmiotów. Podobnie sp ra­
wili się u Ackerm anowej i K ratzerów , gdzie 
zabrali okowitę, chleb, napoje i sprzęty. W ła­
ściciele tycb domów byli podówczas nieobecni, 
ich żony zaś pod grozą najścia, w obawie o ży- 
cL, zachow yw ały się biernie, nie broniąc g ra ­
bienia swego m ajątku.

Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 9 rano, 
p-zy św ietle gazowem, z powodu ciemności pa­
nujących w sali. T rybunałow i przewodniczy rad ­
ca U r s e l ,  jako wotanci zasiadają: radcy Hoef- 
flich, Ferens i sekretarz Muller, oskarżenie wno­
si prokurator C h w a l i  b o g o w s k  i. Po odczy­
taniu  ak tu  oskarżenia rozpoczęto przesłuchiw a­
nie oskarżonych, z których czterej: Jan  K rzy­
żak, M ikołaj Stanoszek, Wojciech Pytel i Adam 
Barw iołek, siedzą w areszcie śledczym, inni od­
powiadają z wolnej stopy. Oskarżeni są przewa 
żnie analfabetam i a praw ie wszyscy przyznają 
się .lo w iny o tyle, że nie mieli zam iaru rabo­
wania, lecz idąc na spraw unki do Czebowa ko­
ło karczm y Scheindli Schweidowej spotkali kom­
panię ludzi obcych i „zdurzeni gadkam i", że 
wolno rabować żydów, przyłączyli się do nieh. 
Oskarżone kobiety n :e zdają sobie widocznie 
spraw y 1 grozy położenia i odpow iadając śm ie­
ją się. U działu w napadzie żału ją wszyscy, we­
dług ich zeznań niejaki Tomasz K asprzycki był 
główL4 przyczyną złego. Podjudzał do rabowa 
uia i g łosił o bezkarności. KsSDrzycki sądzony 
będzie w jednej z, następnych rozpraw. N iektó­
rzy z oskarżonych zabierali ze zrabow anych do 
most w przedm ioty m ałej lub praw ie żadnej w ar­
tości, jak  blaszane pudełka, nici, stare spódnice, 
kaw ałek  m vdła i t. p.

Adam Barwiołek oskarżony o obrazę m aje­
statu. tw ierdzi, że św iadczący przeciwko niemu 
Goldfinger działa ze złości, gdyż prow adził z nim 
proces. Oskarżony nie mówił im o pozwoleniu 
cesarskiem  a w spom niał tylko, iż ludzie mówią, 
że żydów można rabow tć. Mówił to w obecno­
ść' k ilka  znajomych żydów, żartujac z nich.

Św iadkow ie Sebeindla S c h w e i d o w a ,  Rei 
g>a Kalfusow? i Meche A c k e r m a n o w a  opo 
w iadają przebieg napadów i likw idują poniesio 
ne stra ty . N apastnicy nie dopuszczali się gw ał 
tcw  wogóle więcej broili ludzie obcy, aniżeli 
miejscowi. Przedew szystkiem  zm iatali co było 
do jedzenia na szabas przygotowane, kukiełk i, 
pierogi i t. p.

O godz. 1 w południe przewodniczący odro­
czył rozpraw ę do godz. 4 po południu.

Wiaflomoici naukowe, literackie i artystyczne.
— Komnozycye Seweryna Bersona. P Stani 

sław Meliński pisze w Kuryerze Lwow skim : We 
września 1894 r. publiczność lwowska miała spo­
sobność zaznajomić Bit; z utworami cboralnemi bar 
dzo zdolnego muzyka krakowskiego, p. Seweryna 
Bersona. Było to na jedynym koncercie „Związku 
Towarzystw muzycznych", wykonanym pod dyrek- 
cyą Jana Galla. Kompozycye te zwróciły nwagę na 
nieznanego dotąd po za Krakowem muzyka poi 
skiego. Od tego czasu p. Berson pracował dalej, 
a to w różnych dziedzinach twórczości kompozytor­
skiej. Przeważnie zajmuje się p. Berson orkiestrą, 
to stanowi jego dotychczasową forsę. Utworów for­
tepianowych ogłosił dotąd p. Berson drukiem u 
Fritza Leukarta w Lipsku cztery. Jak sam kompo­
zytor je  nazywa, są to „Drobiazgi koncertowe0, 
poświęcone pianiście Józefowi Hoffmannowi, który 
je  też na koncertach swych z wielkiem powodze 
niem grywa. Najwdzięczniejszym utworem z czte 
rech, jest Menuet w G dur. A widsć, że utwór ten 
pisał Polak, bo w motywach, szczególnie części 
środkowej, przebija się... mazur. — „Scherzino“ 
w O m ol, ze stanowiska techniki i pomysłowości 
kompozytorskiej, postawić wypada na pierwszem 
miejsen. Inwencya jednak nie idzie tn w parze 
z wysoce rozwiniętą techniką (n. p. kanon) P. Ber­
son chciał pokazać, że włada formą i zna tajniki 
sztuk kompozytorskiej, przyczem nie ze wszystkiem 
liczył się z tem że nie każdy pianista jest wirtuo 
zem w rodzaju Józefa Hoffmana. Fragment r O zmro 
ku“ w B dur posiada wiele, co to Niemcy nazywa 
ją  „Stim m ung11, niemniej bardzo piękny jest cha­
rakterystyczny „Taniec góralski" w G-dur. P. Ber­
son napisał wiele muzyki dla teatru, Głównie pod­
kładał muzykę pod niektóro ustępy dzieł sceni 
czny'ih Zygmunta Sarneckiego , jak  n. p. „Szklana 
góra" i t. d. Napisał też „RomanB" na Bkrzypce 
z towarzyszeniem orkiestry, wykonany niedawno
przez skrzypka Lfiwingera na koncercie w Peters 
bnrgn.

Obecnie praenje p. Berson nad muzyką do wiel­
kiego baletu.

Muzyk nasz , dr Seweryn Berson, był do nie 
dawna adwokatem w Krakowie, obecnie zaś zaj 
n nje stanowisko ladcy sądowego we Lwowie. Ko­
lonii więc muzycznej we Lwowie przybyła w oso­
bie p. Bersona bardzo utalentowana i sympatyczna 
jednostka.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. —  K raków , 9 sierpnia 

Płacono za 100 k lg r. n e t to : Pszenica od 8-3q

do 9*20. Pszenica w ęgierska od — •—  do — *—  
Zyto od 6-—  do 7 '45 . Zyto w ęgierskie od 7 '70 
do 7 85. Jęczm ień od 5 '80 do 6 '30. Owies 
z op ła tą  akcyzow ą od 7 '— do 8 40. Groch od 
8*—  do 12-— . T a ta rk a  od 9 — do 10 50. Proso 
od 5 '—  do 6-— . F aso la  od 8 '—  do 12*— . J a ­
g ły  od 11-— do 13*— . Siano od —•—  do 2 '40. 
Słonia od — •—  do 1 '80. K oniczyna na oaszę 
od — •— do 2 5 0 . Z iem niaki nowe za hektolitr
2 .—  do 2 20. Ja ja  za kopę od I 20 do U40 
Masło za garn iec  od 2 50 do 3 r’5. Spiry tus na 
95° T ra lesa  za hek to litr od -  — do 83 —. 
O kow ita na  75° T ralesa za hektolitr od — •— 
do 63-— . T ym otka nasienna za 100 k lg r. od 
niczyna nasienna białn od — •— do —•— . Ko- 
—•— do — ■— . W yka od — — du — —. Ko­
niczyna nasienna czerw ona od — •—  do — •— . 
K ukurudza od — •— do — •— . Rzepak ja ry  do

Ta rg  wiedeński. (Targow ica S t .  M a r t ) .  Na 
w czorajszy ta rg  (9 b. m.) zapowiedziano 6663 
a przypędzono 6233 świń. Z tego było 2686 
św inek i 3947 w ęgierskich świń tucznych. P ła ­
cono za k ilogram  żywego zw ierzęcia: wyborowe 
po 53 cnt. do 54 cnt., wyjątkow o po 5 4 1/* ct., 
średnie i stare po 51 cent. do 52 cent., lekkie po 
49 cnt. do 51 cnt., św inki po 44 cnt. do 54 cnt., 
prosięta po —  ct. do —  ct. za parę, bez po­
darku spożywczego. —  Tendencya : m dła.

O statnia  j p o m o ś c i .
Z P o z n a n i a  donoszą pod datą 9 sier­

pnia.
W czoraj, ja k  zapowiedziano, przybyli do P o­

znania m inistrowie dr. M i q u e 1, v. d. R e c k  e 
i B o s h e z dyrektoram i m inisteryalnym i i rad ­
cami. M inister wojny nie przyjechał. M inistra 
Miąuela, który przy był o godzinie 1 m inut 51 
po południu, w itał na dw orca naczelny prezes. 
Około pół do 3 przybył w rocław skim  pocią­
giem m inister Bossę. Poniew aż nie wiedziano, 
o której godzinie przyjedzle, więc na powitanie 
jego n ik t się nie staw ił. M inister von der Recke 
przybył o pół do 6, a przyw itał go na dworcu 
wyższy radca prezydyaluy Thom. W szyscy m i­
nistrom te zam ieszkali w hotelu Mylinsa. Po 
krótkim  w ypoczynku, m a n o  się pojazdam i na- 
samprzód na zwiedzenie fortu T .etzen. W iado­
mo, że po zniesienia wałów fortecznych popro­
wadzoną zostanie od nlicy świętego P aw ła  nlica 
do Jeżyc. Po zw iedzenia fortu, zajechano do 
muzeum prow incyonalnego, stam tąd na Stary 
Rynek i zwiedzono stary  ratnsz, o którego od­
nowienie toczą się rokow ania. Wieczorem po­
dejm ował przybyłych gości naczelny prezes ba­
ron W i 1 a m o w i *. z. W m ieszkania jego  odby­
ła  się też generalna narada.

W nocy przybyli jeszcze dyrektorow ie z m i­
nisterstw a wojny v. H eeringen i Schonthals. 
Obaj ci panowie w raz z wyższymi tutejszym i 
dostojnikam i wojskowym i wyjechali dziś rano 
o 5 w okolice M oraska, Łagiew nik , Chojniny i 
Knyszyna w powiecie poznańskim  wschodnim, 
około półtorej mili od Poznanin. Oelem podróży 
było obejrzenie terenu, jak i zam ierza zakupić 
fiskus wojskowy na piać ćwiczeń d la wojska. 
M inistrowie wyjeżdżają podoono z Poznania dziś 
po godzinie 2.

Telegraficzna l tiltfonlczni
w iadom ości „N o w e j R eform y".

Lw ów , 10 sierpnia. (Telefonem).  Profesorem 
konserw atorynm  m uzycznego we Lwowie w m iej­
sce M e l c e r a ,  k tóry  godność złożył, m ianow a­
no W ilhelm a K a r z ą ,  znanego m nzyka cze­
skiego w Pradze.

Lw ów , 10 sierpnia. (Telefonem). W ybór wi 
karyusza kap itu ły  grecko-Katolickiej odbył się 
wczora. wieczorem. Został nim ks. m itrat A n­
drzej B i e l e c k i .  Administratorem dóbr arcybi­
skupich w ybrano ks. kanon ika Jan a  C z a p e l -  
s k i e g o .

..wow, 10 sierpnia. (Telefonem). W edle p o ­
głosek, następcą m etropolity, ś. p. Sem bratow i- 
cza, zostać m a na pew ne bisknp przem yski, ks. 
C z e c h o w i c z ;  jego  miejsce w Przem yśla ob 
ją łby  bisknp stanisław ow ski, ks. K u i ł o w s k i, 
a biskupem  w Stanisław ow ie najpew niej zam ia­
nują ks. m itra ta  T u r k i e w i c z a .

Wiedeń, 10 sierpnia. (Telef.) N am iestnik  Ga- 
licyi hr. P i n i ń s k i  p rzyby ł wczoraj wieczór 
do Badenn, a dziś lan a  przyjechał do W iednia.

Wiesbaden, 10 sierpnia. Żona następcy tronn 
rum uńskiego w raz św itą p rzybyła  wczoraj do 
uzdrow iska Schw albach na kuracyę.

Paryż, 10 sierpnia. P a t y  d e  C l a m  oświad- 
czył, że nie m yśli robić nżytku z pozwolenia 
w ytoczenia C hrystyanow i E s t e r  h a z y ’e m  n 
procesu o oszczerstwo.

Paryż, 10 sierpnia. Temps donosi, iż proku­
rator, którem u sędzia śledczy B e r  t u 1 u s przed- 
staw ił cały  m ateryał ślecLzy w spraw ie E s t e r  
h a z y ’e g o i pani P  a y s , postaw ił wniosek 
o zaprzestanie dalszego dochodzenia przeciwko 
obojga i odesłał ak ta  Bertulusowi.

Sędzia śledczy Bertulus przygotow ał ju ż  swą 
odpowiedź na w niosek prokuratora. W nosi on 
o ode łan ie  spraw y Esterhazy’ego i pani Pays 
do Izby oskarżeń w celu w ygotow ania prze­
ciwko nim a k ta  oskarżenia o fałszerstwo.

W  ten sposób w ynika nowy konflikt pomię­
dzy Bertulusem  a prokuratorem .

Ltndyn, 10 sierpnia. Biuro Reutera  donosi 
z Pek inu : A ngielski poseł złożył wczoraj Tsun- 
gliyamenowi formalne przyrzeczenie, że Anglia 
popierać będzie Chiny.

Rzym, 10 sierpnia. Agencya Stefaniego zaprze­
cza pogłoskom, jakoby rząd zam ierzał przystą 
pić do nowej emisyi walorów państw ow ych; po­
głoski te są niczem więcej, ja k  ty lko zw ykłym  
manewrem giełdowym .

Belgrad, 10 sierpnia. Z  N i s z a  donoszą, iż 
dw nnastn bułgarskich  oficerów z powodu udzia. 
łu  w pewnej ważnej politycznej spraw ie z b i e  
g ł o  d o  S e r b i i .

Hongkong, 10 sierpnia. Parow iec niemiecki 
„P etrarch", k tóry  tn z Manilli n adp łyną ł, przy 
wiózł wiadomość, że 31 lipca Hibzpanie dw a ra ­
zy  atakow ali pozycye am erykańskie  pod Ma-'

nillą i że za k a ż d jm  razem  zostali odparci. 
A m erykanie stracili 11 zabitych i 37 rannych, 
H iszpanie zaś około pięciuset ludzi.

Pow stańcy zachowali się w czasie tej bitwy 
neutralnie.

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, 10 sierpnia. (Telef.) M inister spraw  

zagranicznych hr. G o ł u c h o w s k i  przybył 
dziś z Ischlu

Wiedeń 10 sierpnia. (Telef.) N . F r. Presse 
sądzi, że hr. Gołuchowski dostatecznie cesarza 
poinformował o sytnacyi i konferencyach m ini­
strów i zasięgnął zdania, co do postępowania 
ua przyszłość.

Wiedeń, 10 sierpnia. (Telef.) Znowu pojaw iły 
się pogłoski o nastąpić m ającem  zw ołaniu Rady 
państw a ju ż  w najbliższym  czasie i o nowej u- 
staw ie językow ej, k tó ra  sesyi tej m a być przed­
łożona.

Pragi, 10 sierpnia. Czeskie pism a ogłaszają 
kom unikat o zebraniu, ja k ie  odbył w ykonaw czy 
kom itet party i młodoczeskiej w espół ze stron­
nictw em ' feudałów. W kom unikacie tym  zazna­
cz, no, że reprezentanci obu stronnictw  omówili 
dokładnie bieżące spraw y, na które zapatrują 
się zupełnie zgodnie i jednom yślnie. S tw ierdzo­
no dalej w kom unikacie, że zarówno Młodocze- 
chom ja k  i fendałom nic o tem nie je s t wiado- 
mem, jakoby hr. Thnn nową w spraw ie języ ­
kowej zam ierzał zwołać konferencyę przedsta­
wicieli stronnictw .

N a zebrania tem wspólnem Młodoczesi mieli 
zmasić feudałów  do przyrzeczenia, aby fendali 
energiczniej stanęli wobec hr. Thuna. Podobno 
in terw eniow ał w spraw ie tego zebrania Młodo- 
czechów i feudałów, m inister skarbu dr. K a i z 1.

Budapeszt, 10 sierpnia. W yszła tutaj anoni­
mowa brosznra w kw estyi ugody p. t. „ N o w e  
u k s z t a ł t o w a n i e " .  Autor radzi, aby W ęgry, 
wobec grożących n iebezpieczeństw , szukiuy 
sprzym ierzeńców i dążyły  do możności kiero­
w ania w ypadkam i. Sprzym ierzeńcem  takim  jest 
dynastya H absburska. In teresa Węgrów i dyna- 
styi stykają  się w wielu punktach. Co Węgrom 
zagraża, tego i dynastya obawiać się musi. F  e- 
d e r a l . s t y c z n a  A u s t r y a  p o c i ą g n ę ł a ­
b y  z a  s o b ą  z f e d e r a l i z o w a n i e  W ę ­
g i e r ,  a  w tem leży niebezpieczeństwo dla W ę­
g ie r , gdyż z tego w ynikłby u p a d e k  Au-  
s t r y  i. Z upadkiem  wielkom ocarstwowego sta­
now iska m onirch ii opadłoby i znaczenie H abs­
burgów w Europie. N ależy wzmocnić siłę  W ę­
gier, aby sparaliżow ać straty , przez dynastyę 
w A astry  i poniesione, a  temsamem ntrw alić 
wielkomocarstwową potęgę domn Habsburgów.

Budapeszt, 10 sierpnia. D ziennik Magyar- 
Ujszag, m ający stosunki z prezydentem  gabine- 
tn, polemizując z pewnem pismem upozycyjnem, 
które przepow iadało upadek Banffy'ego, tak  
pisze:

Rząd w ęgierski w kw estyi ugody posiada 
w łasny program , zupełnie i ściśle na ustaw ach 
oparty i sta ra  się program  ten, o ile on w za- 
i rei parlam entu w kracza, dokładnie i w w łaści­
wym czasie przeprow adzić. Gdy tylko zbierze 
się parlam ent, jedyne forum  d la tej spraw y, 
rząd przedstaw i stan  rzeczy a  przy tej sposo­
bności omówi całe położenie polityczne. Innego 
forum  rząd nie uznaje, a dzienniki napróżno żą­
dają w yjaśnień ze strony bar. Banffy’ego.

Tenże dziennik zaprzecza stanowczo pogło­
skom o d y m isji Banffy’ego i w yraża zapatryw a­
nie, że odpowiedzialny przed parlam entem  gabi­
net nie może ustępować w chwili, gdy  parla­
ment nie obradnje, bez uspraw iedliw ienia się 
przed nim.

Ks. Ferdynand w  Czarnogórze.
Cetynia, 10 sierpnia. Podczas uroczystości na 

cześć ks. F erdynanda  ks. M ikołaj pow itał ser­
decznie swego gościa, jak o  przedstaw iciela wspól­
ności iLteresów zbratanego narodu. Ks. Ferdy- 
n a r  na serdeczne słowa odpow iedział również 
serdecznie, że ty lko szczera przyjaźń może przy­
nieść obu narodom, które łączy  tak  wspólność 
historycznych wspomnień, ja k  i tożsamość po­
glądów  i wierzeń.

W czoraj przed południem  w ziął ndzimł ks. 
Ferdynand w paradzie wojskowej, po k tó ­
rej o ib y ła  się oficerska uczta. Na uczcie tej 
ks. M i k o ł a j  wzniósł toast n a  c z e ś ć  c a r a  
M i k o ł a j a  II., jako pro tek tora  B nłgaryi i 
Czarnogóry, następnie pił za pomyślność ks. 
F erdynanda, arm ii bułgarskiej, oraz n a  i n  t e n -  
c y ę  z b r a t a n i a  s i ę  a r m i i  c z a r n o g ó r ­
s k i e j  z b u ł g a r s k ą .  Ks. F erdynand wzniósł 
toast na cześć ks. M ikołaja i dzielnej, zawsze 
zwycięskiej arm ii czarnogórskiej.

Sofia, 10 sierpnia. W tutejszych dobrze po­
informowanych kołach  tw ierdzą , że k o n w e n -  
c y a  w o j s k o w a  m i ę d z y  B u ł g a r y ą  a 
C z a r n o g ó r ą  z o s t a ł a  j u ż  z a w a r t ą .  — 
(.Patrz dzisiejszy a rty k u ł p. t. „M atactwa buł- 
garsko-czarnogórskieu. Przyp. red.)

Przed zawarciem pokoju.
Wa8zyngton, 10 sierpnia. Co do treści noty 

hiszpańskiej sfery urzędowe zachow ują zupełne 
milczenie. Jeden  z członków gabinetn  ośw iad­
czył pewnem u dzienniK arzow i, że rząd Stanów 
Zjednoczonych na jo tę  nie nstapi od swych żą­
d a ń , o ile nie odnoszą się one do panatów , co 
do Których z góry zastrzeżono możliwość dal 
szych pertraktacyj.

Waszyngton, 10 sierpnia. Codziennie odcho­
dzą s ta tk i przewozowe z wojskiem  am erykań- 
skiem, pow racającem  do Stanów  Zjednoczonych. 
Z abrały  one 1640 ludzi, przew ażnie lekko cho­
rych lab  rekonw alescentów . Żołnierzy tych od­
wożą na odpoczynek do obozn w Montauk 
Point na w yspie L o n g  I s l a n d ,  w pobliża 
Nowego Jorku . Dzid odjadą z S a n  J a g o  znów 
dw a Btatki. Dalsze transporty  trw ać będą cały 
tydzień.

W San Jago i okolicy pozostanie ty lko  5000 
w ojska am eiy kańskiego.

N ow y Jork, 10 sierpnia. W edług New York 
Herald  adm irał S a m p s o n m iał otrzym ać roz­
kaz, unania się z flotą k a  w y b r z e ż o m  h i s z ­
p a ń s k i m  w razie, gdyby H iszpania nie da ła  
zadow alniającej odpowiedzi na żądanie Stanów 
Zjednoczonycn.

Madryt, 10 sierpnia. P ryw atne depesze z Ca- 
tellon donoszą, że urządzono energiczny po­

ścig za oddziałem  powstańczym , k tó ry  się po­
bawił w A lkala de Cbisberg i ze go już naw et

rozproszono. W  całym  k ra jn  zresztą panuje zu­
pełny spokój.

Madryt, 10-go sierpnia. U rzędowa depesza z 
P o r t o r i c o  donosi, że oddział hiszpański pod 
dowództwem pułkow nika P  i n t o zajął m iasto 
F  a j a  r  d o , z którego A m erykanie ustąpili. —  
A m erykanie m usieli zdjąć sw ą flagę. O ddział 
powstańczy chciał zaskoczyć przednie straże 
H iszpanów pod A r e c i b o , ale został odparty.

Berlin, 10 sierpnia. Tntejsze ko ła  dyplom aty­
czne są przekonane, że w o j n ę  h i s z p a ń s k o -  
a m e r y k a ń s k ą  n a l e ż y  u w a ż a ć  z a  z a ­
k o ń c z o n ą ,  gdyż H iszpania zmuszoną jest 
przyjąć w arunki am erykańskie.

Berlin, 10 sierpnia. Do tutejszego Localanzei- 
gera donoszą z N o w e g o  J o r k n ,  że zachodzi 
obawa, iż z a w a r c i e  p o k o j u  s i ę  p r z e c i ą ­
g n i e ,  poi ieważ H iszpania w ostatniej swej no­
cie poczyniła zastrzeżenia , na k tóre  S tany Zje­
dnoczone nie przystaną.

O dpowiedzialny R edaktor i W ydaw ca

M ichał Konopiński.

N A D E SC JLN E .
(Artykuły w tym dsiale nie poohodsa 

od Redakoyi.)

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K  r a k ó w , R y i e k  1 8 . 611

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ie d e łk ,  10 sierpnia 1898.
Złr. c t

Renta austryacka papierowa . . . . . 1 0 1 76
„ „ s r e b r n a ................................ 1 0 1 6 0

4% renta austryacka złota 1 2 1 65
„ „ koronowa . . 1 0 1 35

4% „ węgierska z ło ta ................................ 1 2 0 'ik
4 % „ „ koronowa 08 6 C
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . . 903

„ kredy tc w e ................................................. 362 25
Londyn ................................................................. 1 2 0 _
M ark i...................................................................... 58 82
20-to M a r k ó w k i ................................................. 1 1 76
20-to F ra n k ó w k i................................................ 9 62
Włoskie b a n k n o t y ........................................... 44 30
D u k a t y ........................... 5 63
Węgierskie Losy P r e m io w e ........................... 168 50
Losy tureckie ........................................... 60 _
Akcye Anglobanku . . . ............................ 167 50

„ iJnionbanl u ........................... 296
„ B a n k r e r e i n ........................................... 268 75
„ 1 oendrrbanku 226 60
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . . 393
„ „ P o łu d n io w e j................................. 77 25
„ .  E l b e t h a l ...................................... 2C5
„ „ N o rd b a h n ...................................... 3410
„ „ S taatsbahn ...................................... 361 87
„ „ A l p i n e ........................................... 16b 50
„ Tureckie T ab aezn e ................................ 133 _

R u b le ...................................................................... 126 8 T
Berllra. 10 sierpnia 1898.

banknoty a u s t r y a c k ie ................................ 170 1 0
Krótki W i e d e ń ................................................ 169 80
Banknoty ro s y js k ie ........................................... 316 15
Krótka W a r s z a w a ........................................... 216 _
4ljt % Listy P o lsk ie ...........................
Renta w ł o u a ......................................................

1 0 1 _
92 70

A.' oye kredytowe austryackie........................... 227 37
R cle U l t im o ...................................................... 216 25

W i e d  płk, 10 sierpnia 1898.
Spirytus gol iwy 19 50
Cena naftj 17 50
Pszenica na ' e e i e ń ........................................... 8 1 2
Żyto na jesień . . . . ' ................................ 6 65
Owies na j e s i e ń ................................................ 5 70
K iu u ru a z a ........................... b 31

Cannlk Izby handlowaj I przaary- 
ałowoj w Krakowie.

z d. 10 sierpnia 1898 r. godz. 1-sza w południe.

I. Wdlatj
Rabie p a p ie r o w e ...........................
Marki n ie m ie c k ie ...........................
Franki papierowe........................
30-te trankowki w złocie . . .

II. Listy Zastawał 
bfl. L h ty  zaei. pmm. Banku bip. 
4 \ ,  >  Lj.tjr ju taw nu Banka kip.
4 % n n n .
41/, % Lifty zastawne Ban^u kraj,
4 % n n n
4% Lieti n  gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok......................................
4% L. zait. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 

zast. gal. T.kr.ziem. 56-letciu

III. Obllgabys I pażya*kl.
4% Galicyjskie okligacye propinao. 
ti % Pożycaka * rą .w a  z r. 1873 . 
1% Pożyczka kra,owa r. 18'J3 . 
i % Pożyczka miasti Lwów* 
c % Obligacye komun. Banku kraj. 
4“,% - -
4 *  Okligaoye kolejowe . . . .

IV. Ltsy.
I osy miasta Krakowa . . . . .  

.  Stanisławowa . . .

V. Akaya.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie 

„ hipot. S 
„ Galie, dla handln i 

przemysłu w Krakowie . .
Akcye kolei Karola Ludwika .

„ kolei Lwów-Ozeraiowes-Jaosy
K una są notowane sez kuponu bieżącego itóry się eoliesa 

osobno.

Złr. wal. aostr.
płacą żądają

126 75 127 35
58 70 58 90
47 40 47 80

9 51 9 56

1 1 0 1 1 1
1 0 0 50 1 0 1 25
96 75 97 50

1 0 0 75 1 0 1 73
98 — 98 50

97 76 98 75
97 75 98 75
96 25 0 7 —

97 75 98 75

97 1 0 98 L0
75 76 96 76

1 0 2 25 103 25
1 0 0 _ -- —
97 50 98 50

*7 6 8
50 ““ 53

581 - 385 _

207 50 217 50
2 1 1 — 2 1 2 50
292 50 293 50

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 1 1 -tej do 3-ciej po południa z wyjątkiem 
poniedziałk iw, za opłatą wejścia 2 0  centów w dzień zwy- 
ały w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. W pierwszą 
niedzielę każdego mieeiąca wstęp darmo.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztnk pię­
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny 1 1  
do 4, prócz poniedjiałkAw. W niedzielę o godzinie 10. 
Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie poi zednie 30 e*,.

Muzeum ks. Czartsryckloh otwarte dla zwiedzających 
.*e wtorki i p iątki od godziny 9-tej do 1-szej po połu­
dniu, o ile w *e dnie nie przypadają święta. — Szkoły, 
pensjonaty i instytucjo, pragnące zwiedzić Muzeum zbio­
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia dcpnszozoLe- 
ale zgłosić się winny do dyrekcyi, która inny dzień odpo­
wiedni w tym cela oznaczy.

HSfSS
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Fu larow e materye jedwabne
najwyszukańsze zestawienie kolorów w niezmiernym wyborze, jakoteż czarny i kolorowy 
jedwab z poręczeniem za dobre noszenie. Bezpośrednia sprzedaż także sukien do domów 
prywatnych — wolna od cła i opłaty pocztowej — po cenach fabrycznych Tysiące pism 
z uznaniem. — Próbki wysyła się natychmiast. 144 7 0

Z w ią z e k  fa b r y c z n y  d la  m a te r y j  je d w a b n y c h

AdolfGrieder& Cie , kr. nad w. dost., Zurych (Szwajcarya).

»-o
"O
ek
CD

£

Od dawien daw ni ze swe] dobroci I zapachu znaną prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

zbioru majowego amatorom tejże poleca h a n d e l

W. A D A M O W IC Z A
■ww B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiem. 21 63 0

1.40
2.50
3.50 
1.20
9.50

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ......................................
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak., najlepszej 
1 funt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 
1 funt Wyslewków z najlepszych herbat kwiatowych
Znakomitej Kawy „Ceylon* franco 5 kilo

optyk w KRAKOW IE, 
Rynek 39 , linia A -B ,k .  K I E U Ń i K l

poleca wielki wybór l o r n e t e k  t e a -  
t r a l n y o ł i  1  p o l o w y o h ,  po

bardzo niskich cenach, m ianowicie: 
Teatralne czarno emal. złr. 3-90, 4'50, 5’25, 6‘25 

niklowane . . . złr. 4 50, 5 25, 5-50 
„ aluminiowe . . . złr. 6-50, 7-50, 8-—
„ opraw a z konchy złr. 6‘50, 7 25, 8‘— , 10 —

Polowe czarno emaliow. złr. 6-75, 7-50, 8 -— , 8-50 
„ nikl. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 6-— , 8'50
„ alumin. 8 szkieł „Alpenglas* złr. U —

Ceny rozum ią sią z skórkow. futerałam i 
a przy po low ych  i z paskiem . 1100 27 o 

W a g i  w o d n e  b u d o w l a n e  25 cm. złr. — -70 
»» »» »» ^0 » » 1* 

M i a r y  Q O t o  -  m e t r o w e  złr. 2*80 do 4-50.

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
S. W.

Dwa medale zasługi otrzymał
NIE MO JO WSKI

■a, w y r ó b 97 32 0

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w  K r a k o w ie ,  S u k ie n n ic e ,  S 8 ,  oraz we wszystkich handlach i trafikach.

99 H o r a t  11011“
(ustawą ochroniony).

Fa jk a  dobrego tytoniu je st najw iększą ro z k o s z ą !
_  M b r a t ł i ’a

g f  oryginalna mieszanina 
z ziół do tytonia 3!

nadaje^ tytoniowi w fajce nadzwyczaj przyjemny zapach. 
.Nie ma już dymu dta gospodyni domu. Dostać można 
wszędzie w paczkach po 30 et. i 10 et. , tylko w trafi­
kach nie. Gdzie nie ma składu, tam wysyła za zaliczką 

opłatnie po 1 złr. 26 ct.
Teodor Móratłi

Droguerya „pod bobrfm “  w  GRACU.
G ł ó w n y  s k t  a d :

F e l i k s  G r ie n s t e id l ,  V* le n , I., Sonnenfelsgasse 7.
Telefon Nr. 3491. 112a 4 6

Popłatne dla odsprzedających.

'• b o a
czne w 
bryk ^

■ Zawiadam iam y Szan. O dbiorców  naszych , że w yłączne
£ zastępstw o dla G alicyi i B ukow iny kół „Humber" z fabryk  

w  B eeston W olverham pton i Coventry oddaliśm y firm ie

UL Gostowloz 1 Spółka
we L W O W I E ,  ulica Akadem icka N r . 3. 

Humber & Co. Ltd.
m B e e s t o n  W o h v e r h a m p t o n ,  C o v e n t r y
H 1 0 3 4 2 3 3 0  E n g l a n d .

D o n n ln łu  piekne, po 1 złr. 95 ct., gruszki po 
I lu ll jJ lU ljj  1‘70 zlr., i 1 złr. 90 et., olbrzymie 
śliwki po i  złr. 90 et. wysyła w 5-kg. koszykach 
opłatnie za zaliczką 1321

Edward' Werner w Zaleszczykach.

U P O M E ir T H O L
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Rado­
m yślu  koło Tarnowa.

Środek popularny, w cierpieniach reumatycznych, goścowych itp. 
z najlepszym skutkiem używ any; dostać go m ożna po cen ie : Słoik
próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Śktady główne w aptekach następujących: L w ó w : Mlkolascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego i Łazowskiego —  P rzem y śl : Mańkow­
skiego i Schwarza —  G ródek: Heschelesa —  K opyczyńce: Redera— 
Kołom yja: Jaśkiewicza, Stenzla i w drog. Turzańskiego — D ynów :  
w aptece — K raków: K. Wiszniewskiego, Gralewskiego i w drogueryi 
Zopotha i Sp —  P o d górze : D. Matuli —  T arn ów : Sokalskiego, Nie­
siołowskiego i Szancera —  Bochnia: w drog I. Michnika —  W ado­
w ice: Macudzińskiego i w drog. K. Homme —  G rybów : Nowaka —

Rzeszów: Karpińskiego i Zubrzyckiego —  N ow y  
S ą cz : St. Pawłowskiego —  B rzozów : T .  Koto­
wicza —  N isk o : Koreckiego —  U strzy k i : Ja­
strzębskiego —  S trzyżów : Zajączkowskiego —  
Jaw orów : Lachowicza —  B ielsko: Frankla.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w  Rado­
myślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — 
proszę żądać w yra źn ie: „Sapomentholu w yrobu 
Egeniusza Matuli* i przyjm ować tylko oryginalny 
w  opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 913 11 o

wagonie pocią- 
gU Nr< 2 w  kie­

runku zo Lw ow a do K ra­
kow a, zostawiono dnia 2 
b. m. pakiet w ceratę ow i­
nięty, który zaw ierał świa­
dectwa, oraz fotografie pa­
miątkowe. — K tokolw iekby 
znalazł ten pakiet, proszę 
o odesłanie go pocztą pod 
adresem: 8 . K ośc ie leck i, 
atelier 8. H izańskiego w  
Zakopanem . — Zw rot kosz­
tów  i wynagrodzenie. 132012

L. 1056. 1319 1 3

OGŁOSZENIE
Celem oddania w przedsiębior­

stwo budowy ratusza gm in­
nego wraz z wszystkiemi przyna- 
leżytościami —  odbęd/ie się dnia  
24  sierpnia 1898 r. o godz. 
11 ej przed południem w kancelaryi 
Urzędu miejskiego w Skaw in ie  
publiczna licytacya u  mi­
nus, zapomocą pisemnych ofert.

Cena kosztorysowa wynosi złr. 
24.077 ct. 15 w. a.

Bliższe warunki, tego przedsię­
biorstwa dotyczące, jak również 
plan i kosztorys, można przejrzeć 
w godzinach urzędowych w biurze 
Urzędu miejskiego w Skawinie.

0 tern zawiadamia się mających 
chęć objąć przedsiębiorstwo.

Skawina, d. 8 sierpnia 1898 r.
B urm istrz: 

Mroczkowski w. r.

INTROLIGATORNIA 
M. Spożarskiego i Syna

we Lw ow ie 
poszukuje robotnika z ty ­
godniową płacą 10 — 12 złr. — 

Zgłoszenia wprost. 1261 4 4

L. 3941. 1210 2 2

Doniesienie.
W celu zabezpieczenia dzierżawy 

s ia n a , słomy na pościółkę , słomy do 
łóżek i węgla kamiennego dla skarbu 
wojskowego na czas od 1 paździer­
nika 1898 r. do 30 września 1899 r. 
odbędą się w c. i k. magazynach p ro ­
wiantowych w K rakow ie, Ołomuńcu i 
T arn o w ie , w poniżej wymienionych 
dniach zawsze o godzinie 10 przed 
południem rozprawy ofertowe, a m ia­
nowicie :

dnia 17 sierpnia 1898 rohn  
n c. i k . magazynie prow ian­
towym w  Tarnow ie dla stacyi 
w Tarnow ie-i w Nowym Sączu;

w c. i k . m agazynie prow ian ­
towym w  Ołom uńcu, a m ianowi­
cie: dnia 34 sierpnia 1898 r. dla 
stacyi w Opawie, Karniowie, Cieszynie 
i Bielsku; dnia 39 sierpnia 1898 
dla stacyi w O łom uńcu, Przerowie, 
Prościejowie, B ranicach i Szum berku ;

dnia 39 sierpnia 1898 rok n  
w c. i k. m agazynie prow ian­
towym w  K rak ow ie  dla stacyi 
w W adow icach, C hrzanow ie, Kętach, 
Niepołomicach i w Bochni.

Bliższe warunki ogłoszone są w urzę­
dowej .Gazecie Lwowskiej", w .C zasie" 
i w „Nowej Reformie* obwieszczeniem 
z dnia 28-go lipca 1898 r . , a oprócz 
tęgo dowiedzieć się można o tych w a­
runkach w magazynach prowiantowych 
w Krakowie, w Ołomuńcu, w Tarnow ie 
i w filialnych magazynach prow ianto­
wych w Opawie i w B ochni, tudzież 
w Izbach handlowych i przemysłowych, 
w c. k. Starostwach powiatowych, jak 
i w Towarzystwach rolniczych leżących 
w obrębie c. i k. I. korpusu.

Z Intendentury c. i k. I. korpusu.

S k l e p
przy ul. św. Tomasza 8 każdego  
cza mu do wynajęcia. 1241910

Całe drop  piętro,
składające się z 8-miu pokoi, kuchni, 
przedpokoi etc., w Rynku głównym, 8

każdego czasu do w ynajęcia.
W iadomość 911 17 0

w handlu Edwarda Fuchsa.
Ty lko IO ct.
kosztuje dobre ogolenie w zakładzie fryzyer- 
skim R om ana, ni. Szewska 3 1 . Ktoby- 
kolwiek wątpił o jakości roboty, łatwo może się 
przekonać , a próba niewiele kosztuje. Pędzle, 
gąbki i t. d. zawsze desinfekeyonowane parą. 

1224 8  10

K o n k u r s .
Zarząd powiatow. kasy dla cho­

rych w Mszanie dolnej rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na posadę prowi­
zorycznego funkeyonaryusza kasy
dla chorych, z płacą miesięczną 84 
koron.

Ubiegający się o powyższą po­
sadę, winni wykazać, iż posiadają 
następujące w arunki:
1) prawo obywatelstwa a u s tr .;
2) dokładną znajomość prowadze­

nia ksiąg kasowych;
3) nieskazitelny charak ter;
4) znajomość języka polskiego i 

niemieckiego;
5) wymaganą kaucyę w kwocie 

200 złr. w. a.
Podania winne być wniesione 

najpóźniej do 15 sierpnia 1898 r. 
do Zarządu powiatowej kasy dla 
chorych w Mszanie dolnej. 1293 3 3

Mszana dolna, 4 sierpnia 1898 r.

Dr. Józef Korn
a d w o k a t  w  W a d o w i c a c h

poszukuje 1292 3 3

k o n c y p i e n t a .

W Zakopanem
do sprzedania „w illa  N a łęcz" 7. ogro­
dem, w pięknem położeniu przy ul. Chrameówki, 
obok willi Dra Baranowskiego z Warszawy — 
wraz z całem urządzeniem wewnętrznem.

Bliższej w adomości udziela : Dom komisowy 
A. Modlińskiego w Zakopanem, lub właściciel 
Z. Kędzierski we Lwowie, ul. Ochronek Nr. 4. 

1156 9 10

Poszukuje s ię

dwóch inkasentów
a mianowicie: jednego dla Tarnow a, 
drugiego zaś dla Krakowa. 13u8 3 4 

Inkaso połączone jest ze sprzedażą. 
Kaucya wymagana złr. 100.
Tylko r u t y n o w a n i  agenci zechcą 

przesłać swe zgłoszenia do Administra- 
cyi ,N. Reformy* pod I .  T .  1 3 0 8 .

Zarząd dóbr Brześć: any,
poczta RAJTAROW ICE, m a  n a  
s p r z e d a ż  8  t a u ł i a j -  
k ó w  1  1 5  o l e i ł o  w róż­
nym w ie k u , z obory za ro d o w e j , pół 
kr.vi oldenburskiej, po cenie 40 ct. za 
kilogram żywej wagi, tudzież U L O O  
s z t u k  d ę b ó w  od 12 cali 

grubości. J 274 5 6

otrzymuje się przez użycie K r e m n  tw a r z o ­
w eg o  I. W iś n ie w s k ie g o , który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc ułeć piękną, białą.

W  K r a k o w ie  skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7 , droguerya; w e  L w o w ie :  Fridrich 
i Beaeoek, ulica Het) aóska Nr. 4; w B o ­
c h n i:  Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiać uprasza się wyraźni* żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego , magistra farma- 
eyi‘ . S ło ik  6 0  c e n t6 w . 1235 70 0

C. k. auetryackle koleje państwowe.
u r y c i s Ą g  z  r o z K Z a d u j a z d y

ważnego od d. 1 m aja 1898 r. (w ed ług  ezasu środkowo-europejskiego).
Odjazd z  Krakowa (względnie z  P odgórza):

5.13 rano miesz. Nr. 1625 z Krakowa (p. Zwierz.)
5.28
5.30
5.37

osob. ze Zwierzyńca d o  O f iw lę c im a ,  ma tam połączenie do
5  30 ~ osobow. Nr. 1032 z Podeória Płaszowa ( Wiednia i Wrocławia.

przystanku)
do PodwołoczyHk, ma połączenie w Pode 

Płaszowie od Suehy, w Tarnuwie do Stróż 
( 1  maja do 30 września do N. Sącza, od 1
lipca do 30 września aż do Orłowa) , w Bze-
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, w Jaro­
sławiu do Bawy Buskiej i Sokalu, w Przemyślu 
do Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, 
Ławocznego i Suezawy, w Krasnem do Brodów, 
w Podwołoczyskaeh do Kijowa i Odesy.

xt no i7  u \  d o  M a za n y  d o ln e j  kursuje od d. 1 lipea8.00 rano pociąg osobowy N r. 23 z Krakowa J do 3Q września
do Tarnopo la , ma połączenia w Podgórzu

6.31 rano poe. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.38 „ ,  Nr. 3 z Podgórza Pł.

8.15 ran- pociąg osob. Nr. 15 z Kra ow»
8.24 „ „ „ n n « Podgórza Pł.

9.05 ranopoc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.t 
9.19 „ „ „ „ „ z  Zwierzyńca
9.22 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Pł. 
9.29 „ „ ,  „ ,  „ z Podg. prz.

11.00 przed pot. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ Podgórza Pł

Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do Wie­
liczki, w Dębicy do Bozwadowa i N adbrzeża, 
w Przemyślu do 'Ihyrowa, N. Zagórza, Stryja, 
Stanisławowa i Husiatyna. we Lwowie do Bawy 

* niskiej, Stryja, Ltwoeznego i Czemiowiec. 
do Husiaty na przez Suchą, N. Są z, N. Za­

górz, ma połączenia w Kalwaryi d„ Wadowic 
i Bielska, w Suehy do Ż; wea i Zwardonia 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tamowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja­
śle do Bzeszowa, w N, Zagórzu do Mezo 
Laborez.

do Podwnłoccygk, ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Bzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, we Lwowie do Suezawy, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- 
pyozyniee.

1.25 
131  » „
1.25 po poł. 
1 3 6  „ ,

tam połączenie do

poe
Pł ) do W ieliczk i.

1.05 po poł poc. miesz. 16071 Krakowa (p.Zw.)]
1.19 „ „ '1 „ „ z  Zwierzyńca J do O A w i ę c i m a ,  ma

„ 1034 z Podgórza P ł. I Wiednia i Wrocławia.
„ przyst J

mieiz. 461 z Krakowa 
„ z Podgórza

d o  L w o w a  ; ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórza i Husiatyna, 
w Bzeszowie do Jasła, w Jarosławiu do So­
kala, w Przemyślu do Chyr o w -, we Lwowie 
do Podwołoczyik i Suezawy. 

d o  R z e s z o w a  ma połączenie w Podgórzu-
n  j  x o , , Płaszowie do Suchy, w Tarnowie do Nowegoz Podgórza PI. f  SfJela

d o  C h y ro w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Skawinie do Oświęcima

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 i  Krakowa

6 .J 0 wieczór poc. osob. Nr 17 z Krakowa 
6.20 „ „ „

Kalwaryi do Wadowic, w Stróżach do Tamowa, 
w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Bzeszowa.

7.85 wiecz. poc. miesz. 1631 z Krakowa (p. Zw.)
7.40 „ „ i  Zwierzyńca
7.45 „ „ osob. 1016 z Podgórza P ł
7.61 , „ przyst.
8  30 wieczór poc. miesz. 463 z Kraków* \  w i u l l c b t
8.41 „ „ „ „ z Podgór*. P ł ) d o  W i e l i C l k i .

d o  P o d w o ło e a y s k  i  S u e z a w y  p r z e z  
I  wOW, ma połączenie w Rzeszowie do Ja-

9.15 wieczór poe. posp. Nr. 
9.23 .  „ ,  „

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 „ „ „ z Podgórza Pł.

sta i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, w Kra 
snem do B rodór, w Tamopo u do Halicza, w 
Podwołoczyskaeh do Odesy i Kijowa, 

do Podwołoczy sk, ma połączenia w Bie­
rzanowie do Wieliczki, w Dębicy do Bozwadowa 
i Nadbrzezia, w Bzeazowi do Jasła i  Nowego 
Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i 
Stanisławowa, we Lwowie do Suezawy, Stryja, 
Skolego, Janowa, Bełżca ; w Krasnem do Bro­
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniee i Podwy-

P rzyjazd  do Krakowa (względnie P odgórza):
z PodwołoczyHk, ma połączenia w Tamo

4.26 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ ' „ „ „ „ Krakowa

polu od H alicza, w Krasnem od Brodow, we 
Lwowie od Bełżca i Suezawy, w Przemyślu 
od N. Zagórza, w Bzeazowie od Jasła, w Tar­
nowie od Stróż.

6.09 rano poc. osob. 1017 do Podgórza j>rzyst.|
6.15
6 2 2

z e  S tan N n w ow a  przez Chyrów, N. Za­
górz, N Sącz, Huehą, ma połączenie w Jaśle 

( od Bzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró-
•)J żaeh od Tamowa.

miesz, 1602 do Zwierzyńca
,  do Krakowa (p. Zw.;

i  Podwołoccysk I Suezawy prze* 
lw ó w  ma połączenia w Tarnopolu od Ko- 
pyczynifie, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Stryja i Ławocznego, w Podgórzu-Płaszo­
wie od Suehy.

do Suchy, ma połączenie w Kalwaryi od 
Widowie, w Skawinie od Oświęcima, w Pod- 
górzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa.
Rzeszowa ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Bierzanowie od Wieliczki, 
w Podgórzu-Pł od Suchy i 0święe'ma.

10.38 p. poł. poc. osob.
10.44 „ „ „
10.51 „ „ miesz. 1606 „ Zwierzyńca
11.05 „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.

10.69 rano poc. u .e iz . Nr. 462 do Podgórza P ł.l z W ie liczk i ma połączenie w Podgórzu-Pł. 
11.16 „ ,  „ „ „ Kr*kowa

ołączenie w Tamo-

I 
}

P ł j  *

1033 do Podgórza przyst |

6-61 rano pociąg pos]. Nr. 2 do Podgórza 
7 00 „ ,  „ . n Krakowa

8.04 rano pociąg osob. 1015 do Podgórza przyst 
810  .  „ P łaei

8.33 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza 
8-45 „ „ „ „ „ Krakowa

i prz 
PłMZ O fiw lę c lm a .

. r

} od Oświęcima. 
c  P o d w o ł o c z y s k ,  ma

1.18 po poł. poc, 
1.30 „ „ „

osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa.

2-24' po poł. poc. posp. Nr. 6  do Krakowa I

41 9  po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst.
42 5  „ „ ,  „ ,  Płasz.
4.38 „ • m e iz. 1634 „ Zwierzyńca
4 47 „ „ „ „ „ Krakowa (p. Zw ,

6.08 wieczór poc. osob. Nr 1 6  do Podgórza Pł. 
6  20 „ „ „ „ „ „ Krakowa

poln od Halicza, w .Przemyślu od Mezo Laborez, 
w Jarosławiu od Sokala, w Bzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Bozwadowa i Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orłowa i Mszany Dolnej, w Bie­
rzanowie od Wieliczki.

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Pod- 
wołoezysk, Suezawy, Stryja, J mowa i Bełżca, 

i w Dębicy od Bozwadowa i Nadbrzezia, w Tar- 
} nowie od Orłowa i Mszany dolnej.

Z H u s i a t y n a  przez Stryj, N. Zagórz. N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Jaśle nH Bzeszowa, 
w Zagórzanach od Gorlic, w Stróżach od Tar­
nowa, w Nowym Sączu od Orłowa, w Kalwa­
ryi od Wadowic.

z  Tarnopola , ma połączenie: w Krasnem 
z Brodów; we Lwowie od Suezawy, Lawocz- 
nego, Bawy ruskiej i Janów? w Przemyślu 
od Zcgórzi; w Tarnowie od N. Zagórza, Jasła i 
Stróż od (*/, do 80/, też z Orłowa); w Podgórzu 
Płaszowie od Sucuy.

6 '8 8  wiecz. poc. mieiiz. Nr. 464 do Podgóiza P ł . \  _
6 - 6 0 ................................................... Krakowa )  *  W ieliczk i.

7.40 wieczór osobowy Nr. 24 do Krakowa j ze M szany d o ln e j,
do 30 września.

8'54 wieczór poc. osib. 1035 do Podgórza przyst. 1
Płasz ( z O&więelma ma9-00

908
92 2

miesz. 1604 od Kalwaryi, Wadowie

kursuje od 1 lipca

Skawinie połączenie 
i Białej.

Rozkłady jazdy w  formacie kieszonkowym są do nabycia po  cenie 10 cnt.,

„ Zwierzyńca (
„Krakowa (p. Zw.)J

z P o d  wołoezysk, ma połączenia: w Bor­
kach Wielkich od Grzymałowa, w Tarnopolu 
od Kopyczyniee, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie od Suezawy i Skolego, Janowa, w Prze­
myślu od Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, 
w Ba Jbzowie od Jazła, w Dębicy od Bozwado­
wa i Nadbrzezia. w Tarnowie od Orłowa i Jasła, 
w Podgórzu od Kalwaryi, Wadowie i Oawięeima.

a  z maDą Galicyi po 20 cnt. w e w szystkich stacyach c. k. kolei państw ow ej,

9.81
9.88

w nocy poc. po Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa

a k o n lu k 'o ró w ’ przy pociągach , jako też w  K rakow ie w b iurze spedycyjnem  B u jańsk iego , w  księgam i K rzyżanow skiego , w  cukierni M au riz io , w  handlu
F ischera  (linia A— B) i w hand lu  P orębskiego  i Zimlera.

O R T E R IA N Y  Z  M ECHANIKĄ A N G IE L S K Ą  N A JZ N A K O M IT SZ E J W  A U ST R Y I FABR Y K I  
m u M .  v  m  m . - - -  3 — g  - —  ■■  — —  ■  , m  m -  — i — —

i
■A#*:*;./

S P R Z E D A J E  P O  T Y S IĄ C  K O R O N  W A L . A . G A B R Y E L S K A  K R Z v S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewsld.


